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JW 22. — W  Środę dnia 17. Marca 1830.

Dziś dopiero p o zw ala j  mi zatrudnienia rnoie wyrazić dobroczynnym mieszkańcom 
W . Aięstwa Poznańskiego moie podzięki za rozliczne dowody przychylności, dane przez 
n ich , zostaiącemu pod troskliwą pieczą S z a r y c h  S i ó s t r  instytutowi chorych, od czasu 
zdaney przezemnie w roku 1828, sprawy i donieść itn o sposobie użycia sumin, które mi 
odtąd powierzone zostały.

Dochód z ofiar uzbieranych w innych Powiatach W . Xięstwa skutkiem nieztaordo- 
waney dobroci i gotowości Szanownych D am , wynosił:

1) W . Koczorowska złożyła
2) W . Landratowa Lekszycka w Ostrowie: 1 F rdr,  2 Duk. i 40 

Tal. 2 sgr., ogółem . r .
3) W . Hrabina Karolirfa Mycielska w Chociszewieach , ,
4) W . Hrabina Mieliyńska w Miłosławiu . . . . .
5) W . Dyrektorowa Ziemstwa Ponińska • • . , ,
6) W . Dyrektorowa Kamery Hoffmann w Krotoszynie .
7) W . z Swinarskich Kalksteynowa: 4 Frdr. 1 Duk. i 38 Tał.

ogołem . . . . . . . . . .  tty ^ ^ liłaP°wski w Turwi z uzbieranych podczas drugiego

83 Tal. — 6gr. —- fen.
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Wydatk i  w tym przeciągu czasu wynosi ły:
1) Dn ia  9. Lutego  1829. złożono do Król. Główney Kassy Re­

gencyiney na zakrycie większego wydatku za 2gie pół rocze
1828....................................................................... 250 Tal .  — sgr. — fen-

2) Dnia 10. Marca 1829. r. Prze łożoney klasztoru iako nadzwy-
ne wsparcie . . . . . . , . . 50 = — = __  =

3) Dnia  6. Luteg o  1830. d i t o ........................................• . . 5 0  = — =   =
Summa wydatku . 350 Tal.  — sgr. — fen*

Pozostaie zatem r em anen t  499 Tal .  27 sgr. 4 fen., które w dniu dzisieyszym do Kroi* 
Głowney Kassy Regencyiney  na zakrycie n iedoboru  w roku 1829. wniesione zostały.

Jakkolwiek znacznym iest ten doc hó d ,  to przecież z drugiey strony i pot rzeby insty­
tutu większemi były niż lat poprzednich.  Dwie  nadzwyczay ostre zimy pomnożyły bardzo 
choroby mianowicie między uboższą klassą ludności ,  przezco instytut miał  daleko większe 
wydatki ,  gdyż liczba chorych o wiele etat przewyższała.

Z e  względu na to raczył  N.  P a n  w roku zeszłym wesprzeć instytut nadzwyczaynym 
zasiłkiem 250 Tal .

Prócz  tego z dochodu z loteryy na korzyść instytutu stołowania ubogich w Styczniu 
r. 1830. uskutecznionych,  odebrała za każdym razem Przełożona  klasztoru nadzwyczaynego 
wsparcia po 50 Tal .  Nareszcie poeta Pan  Ludwik  Rober t  wezwał Dyrektora tuteyszego te­
atru piieyskiego,  Pana  V o g t ,  ażeby wystawił napisaną przez niego sztukę;  d e f r a u d a c y a  
l e ś n a ,  na korzyść instytutu. Sztuka ta była dnia 25. Maia 1829. wystawiona i przyniosła, 
po odtrąceniu wszystkich kosztów,  50 Tal .  26 sgr, 6 f e n . , które podob nież  do Król.  Głó­
wney Kassy Regencyiney  oddane  zostały.

Składam nanowo nayczulsze podziękowanie tak D a m o m ,  które się tak uprzeyrnie 
Zayroowały zb ie raniem dobroczynnych  ofiar,  iakoteź osobom wszech s tanów, troskliwym O 
powodzenie  instytutu,  a mianowicie zacnym da wco m,  którzy mnie colylko postawili w sta­
n i e  zaspokoienia zaległości za rok 1829. Oby błogosławieństwa chorych i cierpiących,  do 
których przyłożyli  się ocalenia lub p ie lęgnowania ,  spełni ły się na n i c h ,  a oni  i nadal  zay- 
mowali  się losem instytutu.

Z  wdzięcznością wspomnieć mi tu ieszcze na leży o ros t ropnem kierowaniu tym in­
stytutem przez W g o  Radzcę Regencyino-Lekarskiego ,  Gumperta,  który 6wą bezustanną gor­
liwością iedna sobie naysprawiediiwsze prawo do wdzięczności  chorych i wszystkich przy­
jaciół  instytutu. Prócz  tego W n y  Doktor  Marcinkowski zręcznością i n iezmordowaną tro­
skliwością w dozieraniu i opat rywaniu chorych,  naywiększe około instytutu położył  zasługi.

Pe łn e  miłości bliźniego p ie lęgnowanie czcigodney Prze łożoney  i zacnych Sióstr tak 
iest powszechnie  uz na ne  i poważane ,  źe tylko sobie mam za obowiązek wynurzyć im rnoią 
nayczulszą wdzięczność i życzyć,  ażeby Bóg nadal tak wiernym us i łowaniom błogosławić 
raczył.

P o z n a ń ,  dn ia  11. Marca 1830.
L U D W IK A  P R U SK A  X i ę i n a  R A D Z IW IŁ Ł O W A .

W iadom ości kraiowe.
Z  G n i e z n a ,  dnia i5.  Marca.

(Nadesłano.)
P o  nas tąpionem w ciągu przeszłego mie­

siąca uzupe łn i en iu  obudwóch Arcy-Biaku-  
pich Kapi tuł  Gnieznieńskiey i Poznańskiey

i u rządzeniu ich w sposobie przepisanym 
bul lą:  D e salute anim arum , odbył się dzi-
siay w tuteyszym kościele metropoli talnym, 
do  którego się tym końcem zebrali  Prałaci « 
Kanonicy obudwóch Kapi tuł ,  pod prezyden- 
cyą J W .  S i e m i e ń s k i e g o ,  tuteyszego Pro ­
boszcza Metropol i ta lnego i Sufłragaua,  wy-
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b ó r  no w e g o  A r c y - B i s k u p a .  —  J O .  Xią ż ę  
A n t o n i  R a d z i w i ł ł ,  N amies tn ik  J e g o  Kr,  
M c i ,  m ia n o w an y  p r / e z  N .  Króla P e ł n o m o ­
cn i k iem  z Je g o  s t ro n y ,  od d a ł  p r zed  r o z p o ­
częc iem m6zy ś. swóy list w ie rzy te lny  zgro- 
ina dzoney  Kapi tule  i zn ay dow ał  6ię po te m 
na  u rocz ys te m nabożeńs twie .  P o  sk oń cz e ­
n i u  tegoż oddal i ł  s ię X i ą ż ę  do  sw oie go  m i e ­
sz kan ia ,  a Kapi tuła uda ła  się do  Kapi tularza .  
—  P o  u p ły n ie n iu  mo ż e  i e dn ey  g o d z i n y ,  de- 
putacya Kapi tuły don ios ła  J O .  Xiążęc iu  o 
wyp adk u  wyboru .  J O .  Xiąźę  udał  się z o r ­
szak iem swoim clo Kap itu larza ,  gdzie w imi e ­
n iu  Króla w yb ór  po twierdz i ł  i og ł oszen ia  
o n e g o i  dozwól i ł .  W y b ó r  padł  na Suffragana 
i  Proboszcza  Kościoła  Met ropo l i t a lne go  P o ­
z n a ń sk ie go ,  S z a n o w n e g o  Prała t a D u n i n a ,  
k tórego  w yn ies ien ie  na tę dos toyność  z r z ą ­
dz i ło  nayra dośn ieyszy  udzia ł  duch ow ie ńs t wa  
i  z e br an eg o  ludu.  —  H y m n  T e D eurn  i m o ­
d l i twa  pro R ege  zakończyły obrządek  kościel ­
ny .  P o te m  był  wspan ia ły o b i a d ,  który J O .  
X i ą i ę  zaszczyci ł  swą ob e c n o śc ią ,  a na który 
zapr osz on yc h  by ło  wiele znak om i t ych  osób  
d u c h o w n e g o  i świeckiego s tanu.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  14. Marca .
N.  Król  raczył  Sędz i ów  poko iu  W  i 11 m a tl- 

n  a w L e s z n i e  i J a s i e l s k i e g o  w Kościanie  
w W .  Xięs twie  P oz n ań s k i em  m ia now ać  Radz-  
cami  sp rawied l iwośc i .

N a d z w y c z a y n y  P o se ł  i p e ł n o m o c n y  M i n i ­
s ter  przy  dw or z e  Króla  Jm c i  Duńs k ie go ,  
H r a b i a  A t a n a z y  R a c z y ń s k i ,  od ie ch a ł  do  
K o p e n h a g i .

mwwiiiwvtivm

Wiadomości zagraniczne.
R  o s s y a .

Z  O d e s s y ,  dnia 1 2 /2 4 .  L u t e g o ,
L o d ,  który nasz por t  i część mo rz a  o k r y ­

w a ł ,  s topn ia ł  lub  zos tał  p o ł a m an y  p r zez  wia­
try 1 un ie s io n y  s t r um ie n ia mi .  D n i a  7. ( t g . )  
L u t e g o  zawinęły  do  nas zego  por tu 4 okręty,  
a w dn ia ch  nas tęp ny ch  ie szcze 7 ;  osta tn ie
S n i a m i ^  ^  *  s l a n l J n o P ° ^ a  p r z e d  c z t e r m a

M u l t a n y  i  W o ł o s z c z y z n a .  
D o b r o c z y n n e  skutki  r o z p o r z ą d z e ń  P r e z y ­

den t a  na s z e g o ,  G e n e r a ł a  Kissi elewa z m i e ­
rza ją  do po le p sz e n ia  by tu  na sz yc h  wieś n ia ­
k ó w ,  którzy z n a y d u ią  s ię  w s m u t n e m  p o ł o ­
ż e n i u ,  będąc  ci ągle uci skani  podatkami .  
M ię d z y  takowe r o z p o r z ą d z e n i a  l iczyć należy  
z n i es i e n i e  zakazu p r o w a dz e n ia  h a n d l u  zag ra ­
n ic z n e g o  b y d łe m  i z i em i o p ło d am i .

P s z c z o ł a  W o ł o s k a  z tl. 9.  (31.)  L u t e g o  
d o n o s i :  „ D y w a n  wy konawczy  W o ł o s z c z y ­
zny  o z n a y m i a , iż na rozkaz wysok iego r z ą ­
d u  zakazano iest w pro w ad za ć  do tych Xięst\w 
tu recką m o n e t ę  po 1 0  i 2 0  l e w ó w ,  i i e  tako­
wa m o n e ta  n ie  b ę d z ie  do  kass p u b l i c zn yc h  
p r zy im o w a n ą . “

Lis t  z Bukares tu  z d n .  11.  S tycznia d o n o s i  
mi ęd zy  i n n e m i : „ D o  wie lkich  dob rodz ieys tw ,  
k tóre  p rowi ncy a  nasza  n o w e m u  w in n a  P r e ­
z y d e n t o w i ,  na leży także z n a c z n e  p o m n o ż e ­
n ie  d o c h o d ó w  z cła i so l i ;  t akowe w yn o s i ły  
w roku 1 5 2 9  r az em  1 ,6 9 0 ,0 0 0  p ia s l rów,  a n a  
rok 1 & 30 wykazano  ie w s u m m i e  4 ,6 0 2 ,0 0 0  
pia6trów.  A b y  to uskuteczn ić  zn iós ł  G u b e r ­
n a t o r  wszystkie w e w n ę t rz n e  cła i r o zp o r zą ­
d ze n ia  og ran ic za jące  woln y  h a n d e l  so lą ,  ia- 
ko wielki ucisk dla kraiu.  C h o r y c h  na  za ra ­
zę  m o r o w ą  bardzo  m a ło  zwłaszcza przy z i m ­
n ie  28°,  atoli  szpi ta le  n a pe łn ia i ą  s ię  c h o r y m i  
i n ne g o  r o d z a i u ,  k tórych  zd r ow ie  p rze z  n i e ­
dosta tek i n ę d z ę  n a d w e r ę ż o n e  zostało , “

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  3. Marca .

P an  C h o d ź k o ,  l i terat  pol sk i ,  p r z y b r a n y m  
został  w mieysce  G e n e r a ł a  Sokolnickiego ,  na  
cz łonk a  akademi i  w N a n c y ,  za łoź one y  p rze z  
S tani s ława  Les z cz y ń sk ie go .  D z ie nn ik i  roz -  
ma it ey ba rwy wyraża ią  s i ę  o  m o w ie  K r ó l a  
iak n a s t ę p u i e :

G a z e t a  F r a n c y  i m ó w i :  „ Z  radośc ią  
czytał  każdy p roste  i g o d n e  w y r a z y ,  w któ­
ry ch  Kró l  oznayrn ia ł  lu d ow i  swoie  uczucia  
oycowsk ie  i p o ło ż en ie  sp raw państwa.  N i e c h  
ta p ieczo łowitość  o do b r o  pub l i c zne  w sp i e ra ­
n ą  tylko będz ie  o d  władz p r a w o d a w c z y c h ,  a 
oczek i wan ia  do b r eg o  Króla i na d z ie ie  wiel ­
k iego N a r o d u  sp e łn io n e  zos taną.  A  p r z e ­
c ież  —  bo le sno  n am  w s p o m n ie ć  o tein —  
w y k o n a n i u  wszystkich tych d o b r od z i e y s t w  
st awiaią p rzeszko dy .  W  kr a iu ,  g d z i e  o p i n i a
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.publiczna w sprawy państwa wpływa,  n ic  
bardziey nauczać n i em o że ,  lak śledzenie,  
c zem właściwie są ci Judz ie ,  którzy się o d ­
ważają stanąć pomiędzy Królem a Judem ie- 
S?-£‘ — T u  uastępuie charakterystyka m ę ­
żów ,  których G a z e t a  F r a n c y  i za uaczei- 
nikóv7 oppozycyi  uważa. „Kogoż  to spo­
s trzegamy"  — mówi daley — „n a  ławkach 
końca lewey strony ? Par.a Lafaye tte ,  który 
zaprzysiągł  K a r t ę ; stem wszystkiem tak on iest 
dalekim od przestania na n iey ,  że w p o d r ó ­
ży swoiey do L u g d u n u  ogłaszał m ni em ane  
prawo na tury ,  do którego chciałby p rawo­
dawstwo zwrócić;  który na czele woyska pa- 
rv z k ie g o , był p rzytomnym wszystkim zgro­
zom rewolucyi ,  nieczyniąc naytnnieyszego 
usi łowania ku przy t łumieniu  takowych;  któ­
ry w własnych oczach kazał zabiiać ur zędni ­
ków Paryża i był dozorcą więzienia Ludwika 
X V I .  — Pana  Benjamina  Constan t ,  który 
proskrypcyą miesiąca Fruc t idor  pochwali ł  i 
dopom ógł  uskuiecznić,  który wydał  p i sem­
ko ,  aby dowieść,  że Dyrektoryat  postąpił 
sprawiedliwie,  niwecząc większość Izby  
przez  samowładne  zniesienie  wyborów 59 
zg romadzeń  obiorczych ,  i wyganiaiąc D e p u ­
towanych  i niezawisłych Redaktorów dz i en ­
n ikó w,  którzy w zaufaniu prawom pisali ;  
który dnia tg. Marca napisał :  „N ieu yrz ą  
mię  pospol itym zbie g ie m,  przechodzącym 
z  i edney pod drugą  władzę“  i który w kilka 
dn i  potem znaydował się w przedpokoiach 
Cesarza ,  aby tyranowi wolność zaprzedać. 
—  Pana E t i e n n e ,  cenzora w czasie gdy Ro-  
v igo  na czele policyi stał;  P a n a  Bignon,  któ­
r y ,  aby bronić tyranii  Cesarza,  wniósł  tę 
zasadę ,  że Dykfatorstwo n iezbędną  iest po­
t rzebą każdey nowey władzy. Pana  Mechin,  
który w Kaen kazał strzelać do lud u ,  ponie­
waż ten lud w czasie drożyzny o chleb wo­
łał .  Pa na  Sebast ian i , zwanego:  Basza l ibe­
ralny.  Pana  Berlin de V3UX, o którym mo­
żna powiedzieć,  że nic i nikogo niechwali  
t e raz ,  coby i kogoby przedtem nielźył ,  który 
dawtiiey Jezu i tów i kongregacyą o tyle wy­
no s i ł ,  o ile ich teraz poniża.  Pana  Dupin  
drug ieg o ,  z Izby  stu dn i ,  który w czasie pro- 
cessyi i edney  w St. A che u l  niósłszy balda­
c h i n ,  podpisał  po teyźe narady przeciw J e ­
zuitom ; — słow em , któż n ie w ie ,  że prawie

cała lewa strona, która ź  takim zapałem  
w sprawie wolności  wys tępuie ,  obsadzoną  
iest tylko szczątkami despotyzmu Cesarskie­
go i rządu żołniersk iego? T o  iest więc owa 
oppozycya ,  która powątpiewa o rzetelności 
Króla francuzkiego i zamiast poczciwych, 
uszanowania god nych  mężów,  chce mu na­
rzucie na Minist rów ludzi  despotyzmu,  anar ­
chii i od w oł ań ,  którzy wszystkie s t ronni ­
ctwa zdradzili  i wszystkiemi opiniami  kup­
czyli ."

Dziennik K u l a  mó wi :  „Skutek ostatnich 
okresow mowy od  t ronu  był żywym i na­
głym. N ie m ożem y  wysłowić,  iakie myśli, 
pomim o niepewności  wyrażeń,  zaięły natych­
miast wszystkie ławki. Myśl  radosna opano- 
wała wszystkich tych,  którym się o n iczem 
więcey n iemarzy ,  tylko o absolutyzmie ,  tyl­
ko o va tou t ro ia ł izmu;  ale smutek ogarnął  
prawdziwych przyiacidł kraiu i t ronu ,  tych, 
którzy się obawiaią,  ażeby zbrodnicze za­
miary owego stronnictwa nanowo niepogrą- 
źyły Francyi  w uwikłane położenie.  D o -  
tychczasMinisteryum spodziewało się, wszel­
kie zawady za pomocą Izby  uprzą tnąć ;  teras 
ani  nawet  n iewspomniano  o Izbach;  albo ia- 
kieź to są zawady,  którychby uprzątnąć p o ­
moc Izby  niezdołała ? Z a i s te ,  gdyby publ i ­
czny porządek rzeczy był w n iebezpieczeń­
stwie,  gdyby spiski wybuchnąć miały ,  gdyby 
spokoynośc kraiowa była zagrożoną ,  I zby  
byłyby p ierwszemi w przywróceniu  spokoy-  
nosci  i bezpieczeństwa kraiowego. Za tem 
niesą to zawady,  które Minis trowie głoszą,  
muszą one  być innego  gatunku.  N ic  pe­
wn ie j s zego ,  są zawady,  które I z b y ,  wyko- 
nywaiąc prerogatywy swoie konstytucyjne,  
rządowi  stawić mogą.  L e c z  te zawady są 
p r aw ne ,  iakiemż więc czo łem można  ie n a ­
zywać zbrodniczemi  zamachami?  Stemwszy.  
stkiem teraz przyszła iuź koley na Izby  o d ­
powiedz ieć ,  a Ministrowie będą  winni  w y- 
t łómaczyć się;  ale i Izby  złożą też sw oie tłó- 
maczenia . "  — K o n s t y t u c y o n i s t a :  „ W s z y ­
scy przyjaciele t ronu i publ iczney w olności 
dowiedziel i  się zapewne z boleścią o osta­
tnim okresie mowy Królewskiey.  Któż go  
poda ł ,  cóż on  sprawi? Zdaie s ię ,  i e  nieby* 
zawarty w pierwszein skreśleniu ley mowy, 
ale (zasmucająca okoliczność) dodano go po
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wyborze P an a  Dudon.*) W y p a d e k  togo n o ­
wego wyboru połamał  zupe łnie  szyki s t ron­
n ic twu;  zamyśla ono szczerze o rozwiązaniu 
Izby .  Cieszy zapewne  tą ostatnią se rde­
cznie ,  że iey istnienie n iemoże  żadną miarą 
być połączone z is tnieniem Minis te ryum Pa­
na Pol ignac i t. d.“

P a n  Pol ignac  powiedział  do pewney oso- 
k y .  która mu prze łożenia  czyni ła:  „Mośc i
P a n i e !  Jeżel i  Izba  zechce nas zaczepić,  te­
dy mamy na nią sposób,  który ią nabawi 
k łopo tu ,  a rząd nasz utrzyma. Oto noga 
tam nasza n iepos to i ,  a proiekta nasze pose- 
lać iey będz iemy przez Królewskich Kom- 
znissarzy." — Biedna  Izba!  — utyskuie K u ­
l a  —- coto będzie za kara dla niey! A  gdy. 
by  też Izba  poważyła się źle przyiąć Panów 
Kommis6arzy,  cóżby ci poczęli? Posłaliby 
w swoie mieysce Pod-Kommissarzy — a ci, 
podobnego doznawszy losu, posialiby znowu 
innych  ambassadorów, tak iż nareszcie m u ­
sieliby Ministrowie przesełać Izb ie  swe pr o ­
iekta przez odźwiernych.

P o d łu g  G o ń c a  F r a n c u z k i e g o  n ie  po- 
zostaie Fra ncy i  nic więcey ,  iak tylko w y b i e ­
rać  między Kartą i Minis te ryum.

^ O d  dni  kilku rozsiewają niektóre dz ie n n i ­
ki śmieszną pogłoskę ,  iz Hrabia  Guil leminot  
był  sekretnie w tey stolicy.

Powiadają,  i i  Pan  Peyronn et  był głównym 
redaktorem mowy od t ronu ,  p rzynaymniey  
P a n  Beugnot  i inni  nieprzyzna ią  się do tego.

Hiszpański  Genera ł  Vigo  przybył  tu 
z L o n d y n u ,  pozyskawszy pozwolenie  mie­
szkania we Francyi .

Na  pos iedzeniu  akademii  d,  i .  m, b. mia­
nowany został 6ławny chemik Dal ton  w Man* 
ches te r ,  członkiem w mieysce Pana  H u m ­
phry.

Obligacye gprocentowe spadły o r pC., 
przeciwnie  zaś papiery hiszpańskie i neapo* 
tirańskie *nacznie podskoczyły.

D z i e n n i k  H a n d l o w y  powiada:  „ D o -  
Wiaduirny się w tśy chwiIi z pewnością,  i i  
marynarka  oświadczyła,  źe przed  dn.  15.

^  e iegiP  Deputowanym N“ łies 0(5 zgromadzenia obior- 
otrsymał S s T S E b J f  254 ?łosow
iw . W , W. .„ pw ^ T «" « r - S Ł S T ” *"

Czerwca nie będzie w pogotowiu, pomimo 
wszelk ich  zabiegów i nakładów,

Z  d n i a  5.  M a r c a .
, n S i ; 0,1H  pos ie dzen iu  I z b y  Pa rów
W  «  a l B ° f  Ó- Margrab ia  Laplace ,  
W i c e h r a b i a  d A m b r a y  i Marszałek Margra­
bia Maison obran i  Sekretarzami I zb y .  —  
Konimissya do  u łożenia  adressu składa się 
z Xiążęcia  D o u d e a u v i l l e , W i c e - H r a b i e e o  
L a i n e ,  Margrabiego M arb o is ,  H ra b ie go  La- 
tour -Marbourg ,  H ra bi ego  P a n is s e ,  H r a b i e ­
go b imeon i Hrabiego Talaru ,

Na onegdayszem posiedzeniu  I zby  D e n u  
towanych utworzono biura.  Skład ich nastę­
pujący:  I ,  Biuro.  Pr e z y d e n te m  : A .  Per ie r*  
Sekretarzem:  H rabi a  Preissac.  I I .  Margra!  
b.a de Biz em ont  i W i c e - H r a b i a  de Panat* 
I I L  Lafitte i Ke ra t ry ; I V .  Lafayet te  (o y l  
c i e O i  G re a ;  V .  W ic e -H rab ia  Mar t ienac  i

deatf- v r r e ; r V L - RT r - Colhrd 'l d e a u ,  V I I ,  Cassaignolle 1 G u iz o t :  V I I I
Baron Lou is  1 Baron  Reina ch ;  I X  de  St" 
Cricq i Boissy d’Anglas .  „ W y b o r y  te —  
“ owi G o n i e c  — zdaią nam się być spo- 
ko yn ą ,  stałą i znakomitą protestacyą przec iw 
gr oź nem u  okresowi mowy o d  tronu.  P i e r ­
wszy to ra z ,  gdzie w biurach niemasz an i  
l ednego  m.nisterya lnego  cz łonka ;  wszyscy 
członkowie są z lewey s t r on y ,  z lewego ś ro­
dka Jub z mezawisłey i konstytucyjnóy czę­
ści prawego środka."'  1 *

Na wczorayszem posiedzeniu  I zby  D e p u ­
towanych zaymowano się wyborem kandyda- 
to w na Prezesa.  P a n  R o y e r - C o l l a r d  i Cas.
L f l l er °,trzy ma l , .Pr2y pierwszóm głosowaniu 
większość (qS5 1 i q 0 między 361 głosami.)  
Przy drugiem głosowaniu zostałDelalot  obra­
nym.  P o  n im Sebastiani i A g ier miełi  nay- 
wtęcey głosow. ^

P â ń « b!a Simeo,n 20Stał mianowany w l a b i e  
•Ir, „ ł  i  Pr.awo*dawcą komrnissyi wysa dzo ne j  
do  u łożenia adressu podziękowania.

H rabi a  A .  de  Gira rdin i A u d y t o r  w Ra- 
dzje Stanu Carion de Nisas mianowani  Kom- 
missarzami rządowymi  do bronien ia  budżetu 
woykowego.

Deputowany Marschall  przełożył iuż m nó­
stwo petycyy, w których źądaią urządzenia 
gwardyi narodowey, uchylenia ustawy po- 
dwóynego głosowania, ustawy o siodmiole-



tności ,  zniesienia  kary śmierci ,  przywróce­
nia sądów przysięgłych w sprawach wykro­
czenia przeciw wolności druku i wolności  
drukarskiey i prywatnego wychowania dla 
wszystkich Fr anc uz ów  i t. cl.

H ra b ia  D on a t ie n  de Sesmaisons,  Pu łk o ­
wnik i Szef  głównego sztabu iszey dywizyi  
p iechoty ,  został z kontroli gwardyi  wymaza­
ny tn.

Hrabia  D e la b o rd e ,  Deputowany D epar ­
tamentu  Sekwany,  wydaie pismo o właści­
wych powodach  do zerwania z Alg ie rem i  
o zarnierzoney wyprawie.

Galiota Dauphinoise  powiezie — iak sły­
chać — agenta dyplomatycznego  do A lg ie ­
ru .   ̂ Ma on Dejowi  oznaymić  ul t imatum i 
donieść  mu o poczynionych we Francyi  przy­
gotowaniach.  —  Konsul  nasz w T u n i s ,  Pan 
L esseps ,  po dob no  zawarł  traktat z tamecz­
n ym  Bejem, —  Trzec i  i 54ty pułk piechoty 
prosi ły o pozwolenie  im na leżenia do wy­
prawy.

Pan  Ba r th e l em y,  który za swoie po e m a :  
„ L e  Fils de rH o m e ,“ skazany został na karę 
t rzechmies ięcznego  więz ienia,  stawił się dn.  
4. m. b, do St. Pelagie.

Genewskie  towarzystwo bibl iyne każe n o ­
wy  t e s t a m e n t  w nowogreckim ięzyku d ru ­
kować,  dla przesłania go do Grecyi.

Z  d n i a  6. Ma r c a .
W czoraysze  pos iedzenie  rozpoczę ło się 

ba llotowaniem między Panami  Sebastiani,  
A g i e r ,  Berbis i Las tours ,  na  wybór  czwarte­
go i piątego kandydata do przezesosiwa.  By ­
ło  przy tomnych 367 Deputowanych .  P a n  
A g i e r  miał 206, Pa n  Sebastiani 200,  Pa n  
Berb is  170, P a n  Las tours  144 głosów. Dway 
p ie rwsi ,  maiąc naywięcey g łosów,  obwołani  
zostali czwartym i piątym kandydatem. Izba 
uchwali ła prze łożenie  Królowi dokładney li­
sty kandydatów,  iako to :  P P .  Royer-Collard,  
Kaz im.  P e r i e r ,  Dela lo t ,  A g ie r  i Generała  
Sebast iani ,  do  wyboru Prezesa.  Po tem I z ­
ba przystąpiła do drugiego głosowania koń­
cem obrania czterech Wice-Prezesów. Licz ­
ba głoeuiąeych wynosiła teraz 362; absolu­
tna większość 182. Pan D upi n  starszy otrzy­
ma ł  178 głosów,  Pan D u p o n t  de 1’E u r e  155, 
P a n  Girod 136, Wice-Hrabia  Mart ignac 100, 
P a n  Bourdeau  gg ,  P a n  Berbis  97 i t. d,  Gdy

podług  tego żaden  nietnia? po t rzebney  liczby 
g łosów,  miano drugi raz głosować.  T y m ­
czasem dla spóżnioney pory uchwalono od­
łożyć głosowanie to na dzień nasfępuiącf,  
równie iak wybór czterech Sekretarzy.

Pose ł  nasz przy dworze  Niderlandzkim i 
Depu to w a n y ,  Margrabia Ja Moussaye ,  który 
tu przybył  za ur lopem,  aby należeć do obrad 
I z b y ,  miał wczoray pos łuchanie  u Króla.

G o n i e c  F r a n c u z k i  m n iem a ,  i i  Król 
z pomiędzy 3 kandydatów na prezesostwo 
wybierze znowu Pana  R o y e r - C o l l a r d , cho­
ciaż on się Minis trom wcale niepodoba,  lecz 
Król  tern mnieyby  się mógł  skłonić do wy­
boru iednego  z pomiędzy  innych czterech. 
„ Ż a d e n  z pomiędzy wszystkich — dodaie 
Gon iec  — niema łaski u d w oru;  j ednakie 
trzeba krok uczynić.  Tylko  rozwiązanie Izb 
mogłoby  wyprowadzić Minist rów z nieprzy- 
ie ranego położenia ,  w którem się znayduiąi  
życzymy ,  żeby się tego chwycil i ,  czas bo­
wiem rozstrzygnąć raz stanowczo ważną kwe- 
6*y4> która się od 7 miesięcy toczy.“

G a z e t a  F r a n c y i  wysłowią się o dwóch 
ostatnich posiedzeniach Izby Deputowanych  
w następuiącyin sposobie :  „Głosowania  o
wybór  kandydatów na prezesostwo dowiodły 
iasno ,  iż st ronnictwo przeniewierczych  roja- 
listów złączyło się całkiem z członkami lewef 
strony.  L e c z  nie można  z nich wnioskować, 
iż oppozycya zawsze równą  większość mieć 
będzie.  Onegday  i wczoray szło tylko o do­
pe łnienie  osobistych grzeczności .  I  tak n. p« 
przekonani  iesteśmy,  źe na przypadek odmó­
wienia budże tu ,  naymniey  40 osób lewego 
środka porzuci  oppozycyą.  Spodziewamy się 
r ó w n i e ,  że skoroby I zb a  chciała umieścić 
w adresie wyraz iaki ubliżaiący prerogatywie,  
mocą którey Król Ministrów mian uie ,  tako­
wy przeszedłby tylko zbyt słabą głosów wię­
kszością. Zresztą pozostaiemy przy naszetn 
twierdzeniu,  iż w oppozycyi  n je panuie tak 
wielka iednosc ,  iakby o tern z głosowań i ć f  
wnosić można . Okoliczność ta powinna  tero 
bardziey zachęcać Rojalistów do zastąpienia 
braku sił f izycznych mora lnemi .  Wied zą  
o n i ,  iż koncessye osłabiają o p p o z y c y e , i że 
chcąc wyparować nieprzyjaciela ze stanowi­
ska,  t rzeba własnego silnie bronić.  Niech 
więc Rojaliści stałymi b ę d ą ;  czyliżto nie iefl*
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i c h  116  p r z e c i w  4  m n i e y s z o ś c i o m  ? N i e  tna-
j ą ź  w a g l ę d r i ć y  w i ę k s z o ś c i  ? N i e  m a i ą ż  z a  so-  
>ą r ó l a ,  I z b y ,  P a r ó w ,  w i e i k i e y  w ł a s n o ś c i  

3 n a , „ o d w ‘e c z n y c h  z a s a d  s p o k o y n o ś c i  i p o ­
r z ą d k u ?  W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  n i e  c h c ą  
p r z e y s c  n a  s t r o n ę  r e w o l u c y i ,  u y r z ą  s i ę  n a r e ­
s z c i e  z n i e w o l o n y m i ,  s c h r o n i ć  6 i ę  w t o  i e d y -  
n i e  m i e y e c e ,  d o  k t ó r e g o  s i ę  o n a  n i g d y  p r z e ­
c i s n ą ć  n i e z d o ł a . 44

K o n s t y  t u c y o n i s t a  n a t o m i a s t  t a k  s i ę  
w y r a ż a :  „ M i n i s t e r y u m  z a k ł a d a ł o  w i e l k ą  n a ­
d z i e l ę  n a  I z b i e  P a r ó w ;  z a m i a r e m  i e g o  b y ł o  
u z b r o i ć  i ą  p r z e c i w  I z b i e  D e p u t o w a n y c h ,  a ż e ­
b y  p o t e m  p o w i e d z i e ć  m o g ł o ,  i e  c h o c i a ż  m u  
w  t e y  n i e d o s t a i e  w i ę k s z o ś c i ,  m a  p r z e c i e ż  
z  p o m i ę d z y  t r z e c h  w ł a d z  d w i e  z a  s o b ą ,  t Q 
i t s t  K r ó l a  i I z b ę  P a r ó w ,  a  z a t e m  m a  za  s o b ą  
w i ę k s z o ś ć .  O  r z e c z y  t e y  b a r d z o  w i e l e  r o z ­
p r a w i a n o .  L e c z  z d a i e  s i ę  t e r a z ,  i ż  d z i e n n i ­
ki  m i n i s t e r y a ł n e  i w t e r n  s i ę  z a w i o d ł y .  O t w ó r  
b i u r  I z b y  P a r ó w  o k a z u i e ,  i i  ta o s t a t n i a  n i e  
m a  w ł a ś n i e  c h ę c i  n i w e c z y ć  n i e p o r o z u m i e n i e  
p a n u i ą c e  m i ę d z y  d w i e m a  w ł a d z a m i ,  p ow oła !  
n e m i  d o  s t r z e ż e n i a  K o n s t y i u c y i .  U w a ża m y  
z r e s z t ą ,  iż  t ł o m a c z e  M i n i s t r ó w  s p u ś c i l i  t e r a z  
z  t o n u  G a z e t a  F r a n c y i  w ł o ż y ł a  s w ó y  
m i e c z  d o  po ch wy .* *

D z i e n n i k i  o p p o z y c y i n e  p o w s t a i ą  n i e z m i e r ­
n i e  p r z e c i w  o d d a l e n i u  P a r a ,  H r a b i e g o  S e s -  
m a i s o n s  z e  s ł u ż b y  w o y s k o w e y ,  a  G a z e t a  
F r a n c y i  p o w t ó r n i e  i u ż  k r o k  t e n  r z ą d u  
u s p r a w i e d l i w i a .  ’

A  n  S  l  i  « .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  2. Marca .

V V cz o ra  z a p y t a ł  s i ę  w I z b i e  w y ż s z e y  M a r ­
g r a b i a  L o n d o n d e r r y ,  c z y l i  p r z e ł o ż o n ą  b ę -  
o * ' e  P a r l a m e n t o w i  k o r r e s p o n d e n e y a  m i ę d z y  
r z ą d e m  n a s z y m  i r o s s y i s k i m  w z g l ę d e m  o st a -  
t n i e y  b l o k a d y  D a r d a n e l i ó w  z e  s t r o n y  R o s s y i ?

bed z ie  j ^ be.r d e e '? zaPe w n i a ł ’ iź u d z i e l o n e  
p r z e k o n a y,J‘Sn1, € n , e ’ Z k tó re8 °  81(ł P a r l a m e n t  
to n i e u c i e r p t a ł ° n ° r j ralu b y n a y m n i e y  p rzez -  
c z y l i ,  k i e d y ś  I'k H , ° J l a n d  P y t a * « i *
d e m  G r e c y !  u k n r f ! “  " e ° Zy WZg' ^  
względzie  prze tną 6 84’ d o w o d y w <y«i 
H r a b i a  A b e r d e e n  . P,ar l .a m e n t o w i ?
by to mo gł o  tak p r ed k Wledz iał> l i  wątpi iź- 
a o b i e  L o r d  i  o n  s a L  / y / * ! 8 ' 4 -  ’ U kyc*y * p r z y n a y tn m ę y

wnością w y s ł a ć 6 ^  WZS ^ d e ® < * • «  z pe-

W I z t i a niżds i ÓSł- f 3 n c I e r z  I z b y o k a r b o w e y  
i e t  d n i a  15.  m .  b .  z a i n y*Ja p r z e ł o ż y ć  b u d -

N e w y o r k s k i e  g a z e t y  z  d n i a  a  T 
w i e r a i ą  w i a d o m o ś c i  z  M a r a c a i b o  d  
d n i a  p o d ł u g  k t ó r y c h  B o l i w a r  p r z y b y ł *  d n i ' a  
IO.  d o  P a s t o ,  a d n i a  12 .  w y i e c h a ł  J n  o  
- n ,  g d z i e  b y ł  n a  d z i e ń  s o s f y  s p o L l e w a n v ^ '  
G e n e r a ł  H a r r i s o n ,  i ak  s i e  z d a i e  h v ł  
w t e n c z a s  w K o l u m b i i .  * i s z c z ę

\ XT'. . ?  d n i a  5- M a r c a ,
l e w f c z  M M  v f ' J  ś w i e [ " y  « > u a d  u  J c h  Kr<5- 
W K e w  C  r e e  ■, ^  ę c i ® 1 x , <t*ney C u m b e r l a n d  
.  ? ■ * *  
A u . t r , a c t j  i P r u s k i  i t

W  I z b i e  n i i s z e y  o ś w i a d c z y ł  d z i ś  L o r d  P a ł -  
r n e r s t o n ,  i z  m u s i  s w ó y  w n i o s e k  w z g l ę d e m  
P o r t u g a l u  n a  ś r o d ę  o d ł o ż y ć .

P a n  E .  D a v e n p o r t  o d ł o ż y ł  s w ó y  w n i o s e k  
o  s t a n i e  n a r o d u  d o  d n i a  t ó .  m .  b .  Wn,08efc

'v v v v w v t » v v ł M ^ t

Rozmaite wiadomości.
G a z e t a  B e r l i ń s k a  S p e n e r a z d  o  m  t. 

z a w i e r a  c o  n a s t ę p n i e :  „ P o c z y t u j ę *  s o b i e  z a  
o b o w i ą z e k ,  s p r o s t o w a ć  f a ł s z y w e  z u p e ł n i e

”  N r z '  H
przez  i ć i , .  ,€ 3 !a m o w '» Kościuszkę
Z e l t n e r  ! P i e l ? 8 n o w a l* *-', ^ n e r al  o d b i e r a ł  p e n s y ą  o d  Z i e ­

l o n y c h  S t a n ó w  p ó ł n o c n e y  A m e r y k i  * )

)  W t e m  mieyscu kładziemy wylątek z  pisma Karola 
fa lkenstem a: »Naród Amerykański, i ten  któzy był
*ego reprezentantem  i dusza* W assyngton , przy­
jaciel wszystkich walecznych hohatyrów , zuemógł 
tego przewieśdz na §ohic, a by się rozstał z  ( w r  
leidiaiącym  ówezas do aw ćr o y ę z jzn y )  Kościuszką,



i  po s ia d a ł  w łasny  m a ią te k ,  w  czas ie  ie g o  
śm ierc i  ioo,coo F ra n k ó w  w y n o sz ą c y ,  k tó re­
g o  i e d n ę  po ło w y  zap isa ł  có rce  P a n a  Z e l tn e r ,  
d r u g ą  źy iąc em u  do tąd  w K rakow ie  G e n e r a ­
łow i P aszkow sk iem u. Jako  przy jac ió łka  osta­
tn ie g o  za ręczam  za p raw dziw ość  t e g o ,  co tu  
p o d a ię .  N ie o p u ś c i ło  też  G e n e ra ła  K ośc iu ­
sz k ę  n igdy  t o ,  co m u  n a y d ro ż sz e m  w św ię­
c ie  b y ło ,  a lb o w ie m  rzadk i czas p rzeszed ł,  
w  k tó rym by  n ie k tó rzy  z ie g o  z iom ków  n ie -  
sk łada l i  tnu o sob iśc ie  i io łd u  sw o iego  u sz a n o ­
w a n ia  i n ie z m ie n n e y  p a m ię c i ;  a g d yby  tego  
b y ł  p o t r z e b o w a ł ,  cały N a r ó d  by łby  p o d z ie ­
la ł  z nay  większą chęc ią  s ta ran ia  o ie g o  lo s  i 
u t r z y m a n ie .  U w a ż a m  za  d łu g  św ię tym  p o ­
p io ło m  c z cz o n eg o  boha ty ra  n a l e ż n y ,  u p r a ­
szać redakcy i  iak u a y u s i ln ie y ,  aby  ów  ar ty ­
k u ł  sp ros tow ała .  N ie s p ra w ie d l iw y  z a rz u t ,  
k tó ry  ar tyku ł  te n  cz y n i  tak d ro g im  ie m u  
z io m k o m  , w c isną łby  się d o  c ich eg o  g ro b u  
j e g o ,  w którym  o n  w K ra k o w ie  p o m ię d z y  
S o b iesk im  i J ó z e f e m  P o n ia to w sk im  s p o c z y ­
wa. —  G ura  p o d  S z r e m e m ,  d n ia  23. L u te g o  
J830. A .  G — a.

O y c ie c  S. dał o rder  zło tey  ostrog i  p lebanow i 
J .  B e a u m o n t  w M e ry  w dyec .  W ersa lsk iey ,  
k tó ry  iest cz łonk iem  tow arzystw a o b ro n y  reli- 
gii katolickiey.

N .  K ró low a  B aw arska  zagaiła  o s t a t n i b a l  
dw orsk i w M o n a c h iu m  p o lo n e z e m  z P a n e m  
T h o r w a id s e n .

Z  R z y m u  d o n o sz ą  c o  n a s tę p u ie :  „ J e z u ic i  
n ie u sp o k o il i  s ię  p r ę d z e y ,  d o p ó k i  n ie w y p u -  
i a l i  40,000 R z y m sk ic h  T a la ró w  n a  w y n a g ro ­
d z e n ie  n ad z w y c z a y n y c h  w yda tków ',  które 
z rz ą d z i ł  ich  tow arzystw u  w y b ó r  n o w e g o  G e ­
n e r a ł a ,  O yca  R o th h a n .  P r ó c z  odzyskan ia  
daw n ie y sz y ch  posiad łośc i  sw oich  w R z y m ie ,  
potraf il i  o n i  le szcze  posieść  n ie i e d n ę  n o w ą  
w ła s n o ś ć ,  m ia n o w ic ie  kollegiurn  borro raey-  
*kie, p r z e z  w y ru g o w a n ie  z n ie g o  40 ro d z in

niedawszy mu dowodów szacunku I nayzyWsze'y 
wdzięczności iako obrońcy upragnioney wolności; 
naród  ten  wdzięczny ozdobił pierś iego orderem 
C y n e y n a t a ,  w yniósł go na stopień Generała 
b ry g ad y , policzył w  poczet wolnych swych oby­
w ateli i nadał m u , oprócz znaczney pensyi ro- 
czney piękną włość w  swych kraiach, z którey 
dochody m iały mu być odsyłane tam, gdziekgl- 
wiekby zażądał,*

m ieysk ich ,  Jed en  k lasztor  p a n ie n  zak o n n y ch ,
p rzez  w y ru g o w a n ie  z n ieg o  zak o n n ic .  Za* 
ję li  o n i  i in n e  d aw n ie y sz e  k lasztory , wyie- 
d n a l i  so b ie  n a p ra w ę  r z e c z o n e g o  k o l le g iu ®  
b o r .  kosz tem  40,000 T a l .  z kass r zą d o w y c h ,  
kupili  zn a cz n ą  w łość na  w ieysk ie  m ieszkan ie  
d la  sw ych  w y ch o w an có w  i t. d.

W  B e r l in ie  ca la  now a ulica K ró lew ska  n a ­
p e ł n io n a  iest w o d ą  —  rzadk ie  d la  tego  m ia ­
sta w idow isko .

W  K rakow ie  u m a r ł  nag le  apop lexyą  tk n ię ­
t y ,  z n a n y  i w P o z n a n i u ,  za s łu żo n y  artysta 
d ra m a ty c z n y  P a n  F isz e r .

N atu ra l iśc i  i lekarze  z g ro m a d z ą  6ię tego 
ro k u  (w W r z e ś n iu )  w H a m b u r g u .

W  L ip s k u  w y d a ł  D o k to r  Spiess  p ism o  pod  
ty tu ł e m :  „S ztuka  ie d z e n ia  i p ic ia .“

P a n  K aro l L ip iń sk i  dał dn ia  27. L u te g o  we 
L w o w ie  konce r t  i g ra ł  tego w ieczora  ty lko wła­
sn e  k o m p o z v cy e .  1) K o n c e r t ,  który raz 
tylko w ykona ł  był za by tnośc i  J .  Cesarzewic*- 
M ci A rc y -X ią ię c ia  F ranc iszka  Karola (drugie- 
syna N ,  Cesarza A u s t r . ) ;  2) w a r y a c y e  z  te­
m atów  R o s s y n ie g o ; 3) p o d łu g  ie d n eg o  recen ­
zen ta  Capriccio (n ay trudn ieysze  iakie sobie tyl­
ko wystawić m o ż n a ) ,  p o d łu g  d rug iego  Rondo 
alla pollaca. D ru g i  re c e n z e n t  kończy artykuł 
sw óy temi s ło w y : „ U n ie s ie n i ,  z d u m ie n i  i ro z ­
rzew n ien i byliśmy zarazem . P o  k ażdem  p ra ­
w ie  szczy tn ieyszem  m ieyscu  z a s łu ż o n e ,  a po 
u k o ń cz o n ey  kaźdey sz tuce ,  t rzykro tne  t łum ne 
odb ie ra ł  oklaski.  N a  końcu  dało  się słyszeć 
kilka g ło só w ,  źądaiących d rug iego  koncertu .  
L u b o  p rzyzw ycza iony  do odb ie ran ia  oklasków 
i  wszeikiey części iaka tylko tak znakom iteg0 
artystę  spotkać in oże ,  w iem y iednak i e  n ie  iest 
n a  u n ie s ien ia  L w o w ia n ó w  o b o ię tn y m , i i e  
n a s  tyle kocha, ile my d u m n i  z tego iesteśmy, 
że go swoim nazyw ać m ożem y . N ie m a sz  za­
p ew n e  we L w o w ie  n ikogo , k toby  n ie  pow tó rzy ł  
z G o s ła w s k im :

O ! iak słodko iak nam lubo ,
Przed  zawistnym światem:
Dumo nasza, nasza chluboł 
Nazwać ciebie bratem!

S P R O S T O W A N I E ,
W  przesz. Nrze gazety stron. 260 w w. 27. od górJT 

PO leypćy stronie zamiast H  czytać należy r a i .

(D wa D oo atzi )



D O D A T E K  P I E R W S Z Y
do

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 22.

( Z  dnia 17. Marca 1830 .)

Rozm aite wiadomości.
W  Krakowie  wydal  P.  X aw ery  Prek  p ie r ­

wszy poszyt  dz i e ł a :  „ .W iz e ru nk i  zn a ko m i­
tych ludzi  w Po lsce  z do łączen ie  ni krótkiego 
każdey osoby żywota .  “  Fo l io .  Po szy t  ten 
z a w i t r a  6 wi ze ru nkó w,  i )  Miko łaia W o l ­
skiego Marszałka W.  K o r o n n t g o ;  a) S a m u e ­
la Maciejowsk iego  Biskupa Krakowsk iego ;
3)  Jan a  '1’a rnowsk iego  H s t i n a n a  W .  K o ro n . ;
4 )  Stanis ława Utewery P o to c k ie g o ,  I i t l t n a n a  
W .  K o r o n . ;  5) J e r / e g o  L u b om ir sk ie go  M a r ­
szalka W .  K o r o n n e g o  i b)  Xcia A d a m a  Czar- 
toryi skiego .  W i z e r u n k i  p r ze k o p io w an e  
z  współczesnych  rym wielkim m ę żo m  o b r a ­
z ó w ,  na miedzi  p iękn ie  ry te ,  mogące  być 
o z d o b ą  naywspan ia l szych  s a l o n ó w ,  zas ługu­
ją na względy publ iczności  polskiey , nieo-  
bo ię tney  na ro wszystko,  co s ię  do sławy 
wielkich p rzodków naszych ściąga.  Kilka 
exe tnpla rzy  tego dzieł a sp rowadzi ł  J P .  Munk,  
x ięga rz ,  i p rzedz ie  po 18 z ło tych  polskich.  
—  Ce n a  ba rdz o  umia rkowana .

Dn ia  2. m. b. u r aa r l  w W i e d n i u  tknięty 
para l i żem Ign acy  S ć h u p p a n z i g h ,  cz łon ek  C.  
Król .  kapel i  d w o rs k ie j  i D y r t k t o r  orkiest ry 
w C Kroi .  teat rze dworskim przy b ramie  Ka- 
ryn t sk iey ,  p rzeżywszy  lat 54,  ( Z n a n y  był  
w P o z n a n i u . )

W  N rz e  i  r. przydatkowego  do G o ń c a  K r a ­
k o w s k i e g o  pi semka W a n d a  ( t ygo godn ik  
m ó d  i n o w o ś c i )z n a y d u ie m y  pod nap i sem S t a ­
t y s t y k a  p a n i e ń s t w a ,  nas tępiący ar tykuł :  
P e w ie n  Anglik w yra ch o w a ł |  n i e d a w n o ,  w 
takim wieku P an i en ka  od lat do 14 do 39 może  
mieć  większą nadz ie ią  nabycia praw do nosz e ­
nia czepeczka.  Z a  podstawę rachunku wziął  
1000 D a m  za mę żn yc h  i w liczbie rey zn a la z ł :  
O d  la t 14 d o  wydanych tea m ą ż  32,—  O d  lat

16 do 17 —  101, —  O d  18 do 19. — 3 I Q __ 
O d  so do 2 1 — 233. —  O d  22 do 2 3 — 265 —
O d  24 do 25 — 102. —  O d  26 do 27 —  60 —
O d  28 do 29 —  45. — O J  30 do 31 —  lS 

O d  32 do 33. —  14. —  O d  34 do 35 — g.
— O d  36 do 37 — 2. —  O d  38 do 3 9 —  tyt­
ko 1. —  W i d a ć  z tego r a c h u n k u ,  źe naywię -  
cey panienek poszło za mąż międ zy  20 i 21 20- 
k ie rn ,  ale też za t o r z tysiąca ledwie i edna n i e ­
stety 1 pomiędzy  38 i 39  rokiem !. Dla  tego a n ­
glik ten życzy p a n i en k o m  n igdy  zbytecznie  
n i e p r z eb ie r ac ,  —  z n iedoyrza lą  młodz ieżą  
n ie ro m an so w ać ,  — noseczka p ięknego  zby- 
t t c zn ie  me za d z t e ra c ,  t s z  danego  siowa ś w i ę ­
cie do t r zy m ać ,  ź by p o te m na  koszyczku nie- 
oa ąśdź,

W  ie d ne m z rnieysc pub l i c zny ch  w W a r s z a ­
w ie ,  opisywał  w tych dniach podróżny scenę  
na stęp urącą międ zy  arna włośc ianami ,  którey 
by ł  nao c zn y m  św iadk iem:  R zecz  dziele s i ę
w karczmie przy trakcie p u b l i c zn y m ,  czcs;  
schyłek 3 dziesiątka 19 wieku :  „Siedzący przy 
kwate rce  wódki  włościanin ktorego pow ie rz ­
chowność  ostatnią wydawała n ę d z ę ,  a rvsy 
twarzy z u p e łn e  zo bo ię tn i en i e  m o r a l n e , zwra­
cając sią do  towarzysza swego rzekł :  R ozit-
m ia łem , ze  na osta tki będę iesć , a ia m uszę pić. 
Na zapytanie  towarzysza r co go może  p o w o ­
dować  do  tego w y b o ru ,  tak się nas tępnie  wy­
raz i ł ;  P racow ałem  przez trzy miesiące i  dawali 
m i we dworze kw itk i, zg łosiłem  sic po tem  po wy- 
płatC f odesłali mnie do karczm arza. K arczm arz  
( m oże łyd?) odpowiedział, i i  m a rozkaz niewy- 
mieniania kw itków na pieniądze, tylko na wódkę; 
m usiałem  więc sobie podpić. Podpiły wróciłem  
do roboty dw&rskiey i dostałem  za to plagi. P t.  
raz nie m aiąc co ieść w  do m u , przyszedłem tu  na 
desperacyą resztkę zarobku przeć hulać. H e j !  
h t y  1 ir leszcze. dwie kwaterki wódki 1“
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Szkolą Kościuszki w  Ameryce północmy.
W  kraiu  N o w y -J e r s e y  w okolicach N ew ark ,  

aak łada ią  szkołę p o d  nazw isk iem  Kościuszko- 
S c h o o l ,  któróy za p row adzen ie  u ch w a lo n e  z o ­
sta ło  na  zeb ran iu  kornmissarzy towarzystw a 
w ychow an ia  A frykanów . —  Powstan ie  f u n d u ­
s z u  K ościuszki i nas tępn ie  szkoły tegoż n az w i­
ska tak iest op isane  w piśm ie peryody- 
c znem  N e w - Jo re k  O b se rv e r .  (Z n a y d u ie  się 
w  P s z c z ó ł c e  K r a k . )  , , S ławny boha ty r  
po lsk i ,  za osta tn iey  by tnośc i  sw oiey  zostawił 
w  ręk a ch  przyiac .e la  i współzapasnika sw ego 
W miłości oyczyzny  Je ffe rso n a ,  wypis z sw e­
g o  te s ta m e n tu ,  k tórego  w ykonan ie  iernu po 
ru cz y ł .  Był to legat około  13,000 dollarów, 
p rz e z n a c z o n y  n a  o sw obodzen ie  n iew oln ików  
afrykańskich i na  dan ie  im takiego wychow ania ,  
ażeby  (iak się sarn Kościuszko wyraża)  oycam i 
Iepszem i i m a tkam i,  synam i i córkam i stać się 
m o g li .  C z c igodny  m ą ż  e x e k u to rem  te g o ż  te­
s ta m e n tu  b ę d ą c y , po ru cz y ł  ieszcze za życia 
K ośc iuszk i,  te n  święty legat  P a n u  B. L .  Z aar,  
Z  W a s s in g to n u ,  ie d n e m u  z kornissarzy tow a­
rzystwa, a użycie na  za łożen ie  szkoły dla A f r y ­
k an ó w  zostało  p o tw ie rd z o n e  przez  P .  Je ffe r ­
so n a  i p rzez  tow arzystw o w ychow an ia  A f r y ­
kanów ,

S tanisław  Trembecki w  P aryżu .
( D a ls z y  c i- jg .)

m .
P rze iecha l i  kilka u lic ,  iuż  s ię  ś c ie m n i ło , Je­

dnak  T re m b e c k ie m u  zdało  s ię ,  iż są na  te y  sa- 
m e y  ulicy  n a  którey n iezna iarna  mieszkała. 
S tan ę l i  p rze d  w span ia łym  domem-; T r e m b e ­
ck iem u serce m o c n o  biło  k iedy  się o k n o m  
p rzy g lą d a ł ;  lecz s ię  uspokoił  nieco i wyrzekł 
w  d u c h u :  »zdawało mi się w ciem nośc i,  to 
t ro ch a  daley ."  Pobieg li  po szerokich  d y w an a­
m i  w ys łanych  w schodach  i wkrótce weszli  do 
o b sz e rn eg o  sa lonu .  Kilka lam p i m n ó s tw o  
św iec  ia rzących  podwaiały  iskrzące światło  
w  o g ro m n y c h  lu s trach  w praw ianych  w ściany 
i z ło tą  o b w iedz ionych  ram ą,  W  sa lon ie  było
k ilkunastu  m ę ż c z y z n ,  n a  kanapie kilka kobiet 
s iedziało .  Bouffleurs  ukaza ł  T re m b e c k ie m u  
p o m ię d z y  n ie m i g o sp o d y n ię  d o m u ,  a gdy s ię  
zbliżyli d o  k an a p y ,  rzekł <Jo P a n i  G eoffr in :  

M am  h o n o r  przedstawić p a n i  P o lak a  p a n a

Stanis ława T re m b e c k ie g o ,  człow ieka znanego  
w swey oyczyzn ie  iako u cz o n e g o  i p o e tę .

B ardzo  m i p re y ie m n ie  w idzieć W  P an a ,  rze­
kła pan i G eoffr in ,  życzyłam  sobie  p o z n a ć  go} 
szacu ię  bardzo  P o lak ó w ,  zaszczycam  s i ę  na­
w et p rzy jaźn ią  n iek tó rych  iego  z iom ków .

M iło  iest dla serca rn o ieg o ,  odez w a ł  si? 
T re m b e c k i ,  s łyszeć p o c h le b n e  zdan ie  o  m o ic h  ' 
w spółrodakach  z ust osoby  z n a n e y  w całey E u ­
ropie  z  g łę b o k iey  zna iom ości lu d z i ,  g u s tu  ‘ 
przyw iązania  do  nauk .

P a n i  Geoffrin pros iła  p rzy b y ły c h ,  ab y  usie­
dli i n as tęp n ie  zwracaiąc s ię  do  T rem beck iego  
d o d a ła .  J a k ie  s ię  K ro i m iew a?

Król w d o b ry m  zdrowiu iak z a w sz e ,  źyie 
w esó ł  pośród  s to l icy ,  do  k tórey tak wiele gu­
stu  i o św iecen ia  w prowadził .

B ytność  m o ia  w W a rsza w ie  d ro g ie  zawsze 
w e m n ie  w sp o m n ie n ia  o b u d z ą ,  od rzek ła  G e­
offr in ,  i n igdy  n ie z a p o m n ę  tey chw ili ,  kie­
dym  weszła do p rz e z n a c z o n e g o  m i  w  zamku 
poko im  T r u d n o  opow iedzieć  m o ie  z łudzen ie  
i radosc, gdym  uyrza ła  w n im  też sam e meble, 
też  sam e m alow id ła ,  k tó re  w tym sa lon ie  wi­
dzicie , i ta szafka z  książkami stała p rzy  oknie 
iak tu ta y ,  i też sam e w n iey  były dzieła i m a i  
u lu b io n y  K orne l  leżał ro z ło ż o n y  n a  stoliku * 
w  takieyże sam ey  o p raw ie ,  n a w e t  zakładka 
b y ła  p rzy  ow ey scen ie  z C yda m iędzy  Rodry- 
g iem  t X y m en ą ,  którą tak lub ię  odczytywać. *)

K ro i  n a z b y t  m a ło ,  rzek ł T re m b e c k i ,  wy­
w iąza ł  s ię  za przyiaźń p a n i  dla iego o y c a ,  a 
m acierzyńską praw ie  d o b ro ć  ie m u  sam em u 
okazyw aną .

Jakże  s ię  m a K siądz N aru sze w icz  i te n  m ło­
d y  f iglarz, ów paź K rólew ski K aje tan  W ę ­
gierski.

K siądz  B iskup w yzd row ia ł  p o  krółkiey cho­
ro b ie ,  szkoda tylko d o d a ł  z u śm iec h em  T r e m ­
becki,  że  do tąd  p isze  w iersze s łabe  iak da­
w n  iey * * ). W ęgie rsk i  zaś p rz e c iw n ie ,  zaczy-

1 Desessarts w  dziele Fes sieclcs lit t  erciircs dc f t  
France w  tomie III. na karcie 233 mówi: Ąrriitt 
a Varsoi'ie elit y trouca un appartement parfaitC * 
ment semblable a  celni qu'elle accupait a Par it.

) I rembecki mało cenił nadęty wiersz N a r u s z e w ie ^
1 i r aie 5Î  ze  P lsai*e do niego listy w  r. 1787- * 

są w duchu Ironicznym kres’lon e , a miano- 
wicie oda w  r. 1777. do Naruszewicza w  którrf/ 
nasladute styl tego pisarza.
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na pis ać  wca le  d o w c i p n i e ,  a l e  n i e w ie l e  zyska
0  d w o r u ,  leśl i  z aws ze  iak do t ąd  b ęd z i e  p i sa ł  
sa tyry  na  w ie lk i ch  p a n ó w .

J a kźe s i^  p o w o d z i  P u ł a w s k i m  i K s i ę dz u  B i ­
s k u p o w i  K a m i e n i e c k i e m u ,  z apy t a ł a  z n o w u  
F r a n c u z k a .

D o b r z e  d o t ą d ,  l ecz  k to  wie  c o  n a m  p r z y ­
sz łość  o b i aw i .  T u  zac zę ł a  s i ę  r o z m o w a  o 
k o n f e d e r a c y a c h ,  ich za m i a r a c h  i ce lach.  P r z e z  
t e n  cza s ,  paru  D e f i a n d  i X i ę ź n a  Ch o i se u l  
chw a l i ł y  B o u f f k r s a  z a  i ego  n o w ą  pow ie ść  o 
A l i n i e  K ró lo w ey  G o l k o n d y .  P o w o l i  w m i e ­
sza ł a  s i ę  do  tey r o z m o w y  pa n i  Geo f f r i n  m ó ­
w ią c  do  a u t o r a :

W y b o r n i e  p a n i e  ka wa le r ze  B ou f f l e r s ,  Kr ó ­
lowa  G o l k o n d y  ies t  d z i e ł e m  z  w ie lk im  d o w c i ­
p e m ,  w idać  w ie le  ła twośc i  i gu s tu .

A l i n a ,  i z ekł a  K s i ę ż n a  C h o i s e u l ,  an i  m y ś l a ­
ł a ,  ż e  z n a y d z i e  t a k i ego  m a l a r z a ,  k tóry ją 
z  w ie śn i aczk i  na  K r ó lo w ą  p r z e r o b i .

A  ta w ioska  ro d z i n n a  A l i n y  w ys t a w io n a  
w  k r a i ach  G o l k o n d y  ies t  b a r d z o  d o w c i p n y m  
o b r a z e m .  r  J

Bouf f l e r s  k ł a m a i ąc  s i ę  wszys tk im  t r z e m  d a ­
m o m  d o d a ł : Z d a n i e  p o c h l e b n e  w y sz ł e  z  ust  
p łc i  p i ę k n e y ,  p o d w a la  wa r to ść  dz i e ł a  n a w e t  
w  oczach  s a m eg o  au to r a .
. ™ te m  d o  s a ł o n u  Ks i ążę  de  P ra s ł i n
1 H o r a c e  W a l p o l e :  t e rm d w o m a  p rz yb y ł y m i  
z a i ę ł a  się g o s p o d y n i  i d a m y .  P r z e z  t en  czas 
d w a y  p r zy j ac i e l e  zbl i żyl i  s i ę  do  s i eb i e ,  a  Bouf-  
f lers r z e k ł :  S ły sza ł e ś  co  mi  te  s t are  p a n i e  n a ­
ga d a ły  k o m p l e m e n t ó w ,  m u s i a ł e m  zap ł ac i ć  im  
Jakąż s a m ą  m o n e t ą .

K tó ż  są te dw ie  d r u g i e ?  za py t a ł  T r e m b e c k i .
- la od  t ey  s t r o n y ,  c i e m n a ,  ies t  pa n i  De f -  

- a n d ,  z a p a l o n a  w ie lb ic i e lka  W o l t e r a ,  p r ze i ę ł a  
o d  n i e g o  wszys tk ie  u c zu c i a  i zda n i a .  *-) T a  
d r <iga K s i ęż n a  C h o i s e u l  ie3zcze  d os yć  
m ł o d a  i p i ękna.

t am te  r o z m a w i a j ą c e  2 s obą  n a  b o k u ?
es t  to pa n i  F o r c a l e q u i e r ,  a  ta d r u g a  p a n n a

\7y p  \

si.; listdw ^ g o ^ d "  p !  wi°r /era, i Tnn<;stw? ?rlay(ll,jepisów ; Deffand pisanych i idy od­
działa. ‘ eou 'est wiadomość iż zaniewi-

)  x v i ^ k lo ^ e g o ^ d l n ; " *  s!aw neS° M in istra  L udw ika 
światu.. 6 nieszczęścia znane H

L e s p m a s s e  * )  t r o c h ę  p o d s t a r z a ł a  a i e  r ó w ną :  
m a i ąc a  p r e t e n s y ą  d o  m ę ż c z y z n  iak d o  r o z u m u .

o w ie d z  nu  ter az  n a zw i s k a  n i e k t ó ry c h  z  tych  
p a n ó w ,  r z ek ł  T r e m b e c k i .

N a y c h ę t n i e y ,  o d p o w i e d z i a ł  Bou f f l e r s  —  
N o ,  Ks i ęc i a  C h o i s e u l  z n a s z ,  a  t en  c o z n i r n  
r o z m a w i a  z  takiórn s k r o m n e m  o b l i c z e m ,  i es t to  
c z łow ie k  p o c z c i w y ,  s e r d e c z n y  Ks i ęc i a  p r z y j a ­
c iel  B a r th e l e m y  ** )  k tó ry  o d  ki l ku lat  p r a c u ­
je n a d  w a i n e i n  i p i ę k n e m  d z i e ł e m  z n a n e m .  
d o p i e r o  z  w y i ą tk ó w :  P o d r ó ż  A n a c h a r s y s a
p o  Grecy i .  T e n  m ł o d y  co  to s i ę  zb l i ża  d o  
m c i i ,  iesi  L a h a r p e  a u t o r  p e ł n e y  h i s t o r y c z n y c h  
b ł ę d ó w  t r age dy  i W a r w i c k  D ’Al l e in be r t a  
z n a s z !

A  t amci  d w a y  s i edzący  p r zy  o k n i e ;  t e n  m ł o ­
d y  o k a z u i e  w ie l e  z pos t ac i .

S ta rs zy  ies t  M a r m o n t e l  a u t o r  R e l i z a r a  ,  t e n  
r u g i  zas  ies t  to m ł o d y  c z ł o w i e k  z a c z y n a i ą c y

p i s a ć  w i e r s z e  i wca l e  n i e ź l e ,  D e l i l l e .
I a k  roz m aw ia i ą c  zbl i żyl i  s i ę  d o  g r o n a  d a m ,  

k t ó r y m  K s i ą żę  d e  P r a s l i n  o p o w i a d a ł  z g o n  
m ł o d e g o  p o e ty  Ma l f i l a t r a ,  k tóry  p r z e d  k i l k u  
d n i a m i  n ę d z n e  życ i e  z ak ończy ł .

U m a r ł  p r a w ie  z g ł o d u ,  m ó w i ł  da l ey  K s i ą ż ę  
de  P ra s l i n ;  gdy ż  n a z b y t  by ł  d u m n y m ,  a b y  
p r z ed  kim n ę d z ę  sw ą  w y z n a ł .  P a n  d e  L a u r a -  
g na i s  -■-■'**) wsp i e r a ł  g o  skrycie ,  bo  g d y b y  M a l -  
mlatre w ie d z i a ł ,  iż kto z n a  u b ó s t w o  i sp i e sz y  
m u  z p o m o c ą ,  n i ep rzy i ą łby ’ ż a d n e g o  za s i ł ku .

J aka  s z ko da  tak m ł o d o  zgas ł ego  t a l e n t u ,  r z e ­
k ł a  p a n i  G e o l ł r i n  , c z y t a ł a m  n i e d a w n o  i e g o  
p o e m a t :  N a r c i s s ,  c a łość  b e z  ż y c i a , a l e  u s t ę p y  
c z a r o w n e .  D e l i l l u ,  rz ek ł a  zwraca i ąc  s i ę  d o  
d w u d z i e s t o l e t n i e g o  m o ż e  m ł o d z i e ń c a ,  z a d e ­
k l amu j  n a m  iaki z  Ma l f i l a t r a  wy ią t e k  a lbo  i e g o  
o d ę  o sy s t e ma c i e  K o p e r n i k a ,  n i e c h  u s ł y s z y  
p a n  T r e m b e c k i  iak n a s z  p o e t a  n a u k ę  z io m ka  
i e g o  r o z w i n ą ł .

)  Ibyie damy znane w  owym wieku na -wielkimr r 6 ârL̂a-)  I alissot w  dziele : Memoires pour servir <k ? hh~
stoire de notre L itterature  tak 0  nim mowL Horn- 
Tne ctune erudition , d'une modestie et cTun desin- 

^  teressement tres-rares Tom* /« pag* 49*
) "VV arw ick, który w  czasie w oyn y  między party a* 

mi róży b ia łe / i czerw one/, b / ł  podług n is to r/i 
stronnikiem Lankastra, ginie w tey* tragedyi wspuk* 
wie Księcia Yorka przeciwnika. pierwszego*

****) Historyczne-
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M łodzieniec zarumienił się  oświadczając,
że  n iepam ię ta  ż a d n e g o  w iersza  Malfilatra.

S zkoda ,  rzekła pani G e o f f r in ,  bo  p iękna 
twoia_deklamacya podn ios łaby  ieszcze wartość 
tego  dzieła .

W  tey chwili weszła d o  sa lonu  m ło d a  o soba  
ubrar .a  cza rno ;  T rem beck i  urzawszy ią, cofną ł  
flię iakby z podziwie n ia ,  dziew ica za p ło n ę ła  
s ię  spotkawszy iego w eyrzenie .

Dla czegóż tak p ó ź n o  przybyw asz  E rn e s ty -  
noP zapytała p an i  Geoffr in .

C ierp ia łam  m ocny  ból głowy, odrzekła d z ie ­
w ica ,  . m usia łam  więc czekać a ź p rzeydzie  ta 
słabość. P o  tych s łow ach E rn e s ty n a  o d d a ­
wszy miły p o k ło n  z g r o m a d z e n iu ,  usiadła na  
krześle  obok kanapy s to iącem , lecz  w idoczne  
pom ieszan ie  m alow ało  się na  iey twarzy. 
T re m b e c k i  stał w teyźe  8amey postawie iak da- 
w n iey  z p lo n ą ce ra i  o c z y m a ,  z  o tw arte in i u- 
Staini.

A h a  panie  S tan is ław ie , rzekł Boufflers,  wi­
d z ę  co się święci,  podobała  ci się p a n n a  E r n e ­
styna ! a z o wąż anielską p ięknośc ią  widzianą 
n a  ulicy cóż się stanie P

T o  taż s a m a ,  rzekł T r e m b e c k i , m o c n o  ści- 
akaiąc ręk ę  Boufflersa ,  t a i  sama! i dzisiay ie- 
ezcze  p ięknieysza!  n ie  w iedz ia łem  i e  p a n i  
Geoffr in  rna drugą córkę.

T o  nie có rka ,  ale w y c h o w a n k a ,  os ie rocona  
po  iedtiym z znakom itych  woyskow ych. L e c z  
co ci lam po n iey :  od  pó ł roku i u i  za ręczona  
K ap itanow i gwardyi królewskiey p an u  de Lusac, 
za  p a rę  m iesięcy ma być w ese le!  ale d iabeł 
n ie  śp i ,  b ierz się do  niey , braw o! będzie m o ­
żn a  odsądzić s ta rego ,  właśnie n ie m a go tutay, 
szkodaby  oddaw ać dz iew czynę  tak iem u m a n ­
tyce.  D aley  Stanisławie czegożeś taki n ie ­
śm ia ły?  I  pociągną ł go za sobą. Boufflers 
o d d a ł  g rzeczny  ukłon E rn e s ty n ie ,  skłoniła się 
w za iem nie .  P rzedstaw iam  pani m ło d e g o  P o ­
laka , odezw ał się au to r  A liny ,  m ego  d o b re ­
g o  przyiaciela.

E rn e s ty n a  n ie  śm iała  podnieść  oczu, T r e m ­
becki usiadł przy n iey  na krześle i z iakiemś 
p om ieszan iem  zaczął m ów ić :

Z d a ie  mi s ię ,  iż m ia łem  szczęście spotkać 
parną  w czoray na ulicy.

M ozę być rzekła zap łon iw szy  się E rn e s ty n a ,  
p rzy p o m in am  sobie i e  widziałam p ana  p r z e ­
chodzącego .

Pow oli coraz żywsza wzmagała się rozmowa
i w końcu dw ie  te  osoby  sobą tylko z a ię te ,  n ie  
zw ażały  wcale na o taczaiących  ie gości.  T r e m ­
becki n ie  s łucha ł  an i u cz o n y ch  rozp raw  
D ’A lle m b e r ta ,  an i o p ow iadań  Księcia de  
P ra s l in ,  w oczach  E rn e s ty n y  widział o n  w szy­
s tk o ,  co m og ło  serce  i u m y sł  iego pociągać! 
A l e  nadszed ł n ieszczęsny  czas w k tórym  towa- 
rzystwo w ieczo rne  rozchodz ić  się zaczę ło ,  
Boufflers dał T re m b e c k ie m u  z n a k ,  i i  p o ra  
odeyść.  P oym ie  k a id y  iak n ie  bardzo  by ło  
to p rz y ie m n e m  P o lak o w i;  p rzecież  wszyscy 
s ię  ro z c h o d z i l i , n ie w y p a d a ło  sa m em u  się  z o ­
stać; p o że g n a ł  więc g o sp o d y n ię ,  która prosiła  
aby  n ie za p o m in a ł  o iey dom ie .  E r n e s ty n ę  
c z u łe m  p o ż e g n a ł  w eyrzt-n ie tn ,  ru m ie n ie c  był 
n ie m ą  lecz wiele znaczącą  odpow iedz ią  dzie­
wicy. G dy  wyszli n a  w schody, Boufflers  
r z e k ł :  B raw o!  teraz n a  p ra w d ę  zacząłeś ro­
m a n s  ! n ie  z ły  p o c z ą te k !

U w agi nad spostrzeżeniam i podróży P una  C. 
Caspari, W celu rolniczym przez W ielkie X iestiva  

P oznańskie  ódbytey i t. d.
Roczniki Moegluiakie, tom 23. czę.ść 2. stronica 355.

(Dokończenie.')

Którąkolwiek kartę p r z e w ró c ę ,  w szędzie  
n iew iadom ość  au to ra  sp o s t rz eg a m ; bo  czyż 
m o ż n a ,  bez n ay m nieyszego  przekonan ia  p o ­
w iedz ieć :  „VV ogó lnośc i  P a n o w ie  m a ło  się
swerni dobram i za tru d n ia ią .“  P o te m :  „ M a ­
ła  iest dotąd  liczba d ó b r ,  które się zagospoda­
ro w a n ie m  rozurnowein  odznacza ią .“  N ik t  o  
całości iakiey r ze czy ,  iasnego  w yobrażen ia  
m ieć n ie  m o ż e ,  n iezna iąc  w p rz ó d y , poiedyń- 
czych iey części: rów nie ,  nikt o gospodarstw ie  
caley prowincyi sądzić n ie  p o w in ie n ,  nie bę ­
dąc  z po iedyńczem i stosunkam i gospodarstw  
o b e z n a n y :  ieźeli P an  C aspar i ,  chciał swą o p i ­
nią o p rzem yśle  ro ln iczym  i c h a ra k te rz e ' lu d u  
P olskiego za rzeczywistą  w ydać ,  t rzeba  m u  
b y ło ,  p rz y n a y m n iey  pew ną ilość gospodars tw  
tu teyszych  odwiedzić. S tosow nie  w ięc  do te­
g o ,  pow in ien  był zaraz od  gran icy  Szląskiey 
z gościńca tu i owdzie z b o c zy ć ,  ta k ,  aby raz 
z  te y ,  inny  raz z d rugiey  s t rony  o n p g o ,  m óg ł  
zw iedzić  n iek tó re  gospodars tw a ,  k tóreby  m u
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lepszy w tey mierze były przedstawiły obraz.
I  tak ze W sch o w y  a ż do K ościana m ó g ł  n .  p .  
udać się w p ra w o ,  gdzieby  b y ł  nas tępu jące  z a ­
gospodarow ania  w idzia ł :  T r z e b i n ę ,  D ł u ­
g ie ,  Ś w idn icę ,  WTilkowo, C hoc iszew ice ,  K o ­
n a  r z e w o ,  Z a k r z e w o ,  S a r b i n o w o ,  G o -  
g o l e w o ,  K u s z y n ę ,  P u d i i s z k i ,  coko lw iek  
d a le y ,  M i ę d z y c h ó d ,  G o lę ,  Ł ę k ę ,  O p o r o ­
w o ,  L u b o n i ą ,  C z e r w o n ą w ie ś , R a co t ,  G o  
łe rn b in ,  G orzydzki a szczególn iey  T u r w i ą .  
Z  Kościana aż do P o z n a n ia  n a leż a ło  udać się 
n a  lewę s t ro n ę ,  przez  Ja ru g n ie w ic e ,  K onko-  
ł e w o , G ra n o w k o ,  K a r c z e w o ,  U ia z d ,  K o -  
b y  ln  i k i ,  P rzys iekę ,  P o p o w o ,  P ro c h y ,  
Błoycko, G o ś c i e s z y n ,  W id z im ,  W olsz tyn , 
P o w o d o w o ,  K a m ę  i C h o b i e n i c e .  
Stamtąd przez N o w y d w o r ,  L w ó w e k ,  P n iew y ,  
Ś ródkę ,  Chalin , N o w ą w i e ś ,  K ikow o, P s a r -  
s k i e ,  L e w ic e ,  G to ro w o ,  S o k o l n i k i ,  R u d ­
ki,  S zcz u cz y n ,  G a ł o w o ,  L u l i n ,  O b iez ie rze ,  
C h i  u d o w o  i U  m u ł  t o  w o  do P ozn an ia .  
Stąd iecha ł  P an  Caspari p rzez  R o g o ź n o  i t. d. 
lecz  i tu  trzeba by ło  zboczyć ,  aby się  o wszy- 
stkiem naoczn ie  przekonać.  Z a  O  wińskami 
w ię c ,  do  W o y n o w a ,  Ł u k o w a ,  B o g u n iew a ,  
R o ż n o w a ,  D ąbrów ki,  L u d o m  i P o ł a i e w a .  
W  okolicy Bydgoszczy z a ś ,  do  P ru c h n o w a ,  
L u h o s t r o n i ,  Sainostrzela i tylu innych  go6po- 
darsiw , które na bliższe po zn a n ie  zasługiwały.

L u b o  tu  w ym ien ione  rrraiętności, m a łą  t>i- 
ko stanowią liczbę rac y o n a l t iy ch , byłyby  ie- 
dnak  dos ta teczne ,  do  p rzekonan ia  a u to ra ,  iż 
P a n o w ie  szczerze się zaym uią  swem i dobrami, 
i  każdy stara s ę ile m o ż n o śc i ,  w ydoskonalić  
«wcie gospodars tw o: by łby  p rzez to  zna laz ł ,  
ro z u m o w e  zagospoda row an ie ,  s tosow ną u p ra ­
w ę  roli, cienkie ow czarn ie ,  dobry  chów  bydła ,  
częste  i w itlk ie  gorze ln ie ,  p iękne  i w ygodne  
zab u d o w an ia ,  zgo ła  w szystko, co tylko z ko ­
rzyścią być  z a p ro w a d z o n y m , i do  lepszego 
6tanu gospodarstwa p rzyczyn ić  się m oże.

Daley u trzy m u ie  P a n  C a sp a r i :  „ G o s p o d a r ­
stwa tuteysze są w o g ó ln o śc i ,  pod ług  systema- 
tu  trzechpolow ego u rzą d zo n e .44

Je ż e l i ,  gospodarstwo iakie, dla tego iedynie 
irzechpolow em  nazw ane być m o ż e ,  iż po la  ie­
g o ,  n ie  są na  kilka lub kilkanaście części p o ­
dz ie lone  i pew ney  n iem a ą ro tacyi,  lecz stoso­
w n ie  do po trzeb  m ieyscowych lub iakości g ru n ­
tu  s tę  obsiew a t t. p .  wtenczas n ie  tylko w tey

p ro w m cy i ,  a le  i w Szłąslcu większa część p o d o ­
bnych  gospodarstw  się  z n a y d u ie .  K iedy zaś 
N iem cy  takie p ro w a d z e n ie  gospodars tw a ,  wol- 
n e tn  zowrą, w tedy  zdaie mi s ię ,  iż my także 
n a s z e ,  p o d o b n ie  n az w ać  m o ż e m y ; wyjąwszy, 
i i  go sp o d a rz e  n ie m ie c c y ,  o trzym ali na  w yra­
ż e n ie  g o s p o d a r s t w o  w o l n e ,  p a ten t  aw ó .  
b o d y ,  w skutek  k tó rego ,  ż a d n e m u  Polakow i 
b e z p ła tn ie ,  użyć go  n ie  iest p o z w o lo n o . . .  
P o m in ą w sz y  iednak  to wszystko, z n a y d u ie  
się  tu  zn aczna  liczba gospodarstw  c z i t ro p o lo -  
w ych  i p lo d o z m ie n n y c h , zu pe łn ie  p o d łu g  za­
sad u rz ą d z o n y c h ,  k tórych liczba z każdym  
d n ie m  się  p o m n a ż a ;  o czem P a n  Caspari n i ­
gdzie n ie  będąc  n ic  w iedzieć n ie  m ógł.  —

C o  się  tycze upraw y roli pow iada a u to r :  
, ,P o la  zu p e łn ie  bez po trzeby  w wązkie zagony  
są pod z ie lo n e  44 A b y  P a n u  Caspari d o b itn ie  
n a  iego za rzu t  o d p o w ie d z irć ,  i dow ieść m u,  
iz za g o n y  n ie  są bez  p o trze b y  , dosyć będzie ,  
k iedy m u  p rz y to c z ę ,  iedno m ieysce  z ro zp ra ­
wy R ad cy  E k o n o m ic z n e g o  P a n a  Block ze 
S z ie rau  *) o k o r z y ś c i a c h  o r k i  w  z a g o ­
n y ,  gdzie  on  tak m ów i:  „ W  pierwszych trzy­
dziestu  ła tach m ego  ro ln iczego  za w o d u ,  b y ­
łe m  przeciw ny orce w z a g o n y ,  w m n ie m a n iu ,  
z e ,  szczególniey  n a  g ru n c ie  d o b r y m , n a j w i ę ­
kszy plon z  p ew n e y  p rze s trzen i ,  tylko rola pła­
sko o rana  wydać m o ż e :  w osta tn ich  dopie ro  
dzies ięc iu  latach p rzekonały  m n ie  p o r ó w n a ­
w cze dośw iadczenia ,  iż up raw a  roli w z a g o n y  
n a  każdym  rodza iu  z ie m i ,  osobliwie n a  zi­
m n y m  w yplen ionym  i płytką warstwę urodzay- 
ną  maiącyin  g ru n c ie ,  szczegó ln iey  korzystną  
się okazu ie .44

P o n iew aż  w szczegóły  wdawać się n ie  m ogę , 
aby więcey n a  s tronę  zagonów  m ó w ić ,  p rze to  
odsy łam  P a n a  Caspari do o ry g in a łu  P a n a  
B lock ,  gdz ie  wszystkie dow ody  znaydzie. 
które n ie tylko do  p rz y t łu m ie n ia ,  ale naw e t  
zn iw eczen ia  zasad iego są d o s ta te czn e ,  a to 
tern bardz iey  iż z tak wiary godnego  wychodzą, 
ź ró d ła ,  i n a  d iugo le tn iem  dośw iadczen iu  są 
op a r te .

W yiąw szy  K uiaw y, widział a u to r  s a m e

Vortheilc dar Bzet-Kultur vom Amtsrath Block 
a u f Schierau. Scliftsischc fundwirthscJiajtliche 
Monatsschrifc , crtter Band, zwcitu Heft t MonaŁ 
May 1829.
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t y l k o  p i a s k i ,  i tw ie rdz i :  „ Z ie m ia  tuteysza 
wyda ie  iako wyiątek tylko pszen icę,  wielki  
i ę cz m ie ń  i k o n i c z y n ę ,  którym tylko częściowo 
sprzyia . “  N a  innern mieyscu d o w o d z i : „ K o ­
t l iny o lęy ne  szczególniey ma ło  są zn an e . “

P i sząc Pan  Caspar i  b ł ę d n e  te m ni em an ia ,  
zdawało  tnu się p e w n ie ,  źe B r an d e b u r g ią  opi-  
8-uie. Jeże l i  s ię w  tym pr ze dmioc ie  lepióy 
chce oświecić,  n i ech się o b ez na  z h and le m 
zb oż ow ym  w Szczecinie ,  Berl inie i 8. p. gdzie 
powziąść moż e ,  iż pszen ica ,  nie  iest  tylko wy* 
talkiem , kiedy iey tyle za g r an icę  wychodzi .

Co  s ię  tycze piasków;  gdyby tak w istocie 
b y ł o , wtenczas uwielbiać  na leży  tak wysoko 
posun ię ty  p rzemys ł  rolniczy w kraiu naszym,  
który na p iasku ,  p iękny  rze pak ,  wielką ilość 
kon iczyny  tak cze rwoney  iakoteź białey w y d o ­
być  zdcJa.  W i d z ia łe m  oprócz  tego p rawie 
w sz ę d z i e ,  znaczne lucerniki ,  ob sze rn e  pola 
rozmai tych  t r aw,  wyki ,  mieszan in  i t. d . ,  a 
na w e t  m a rz a n n y  i koniczyny ko no pn ey .  *)

P a n  Caspari  pisze n a s tę p n i e :  „ D l a  b raku  
paszy i n i e ro zs ądn eg o  podz i a łu  o n e y ,  chów 
bydła w n ę d z n y m  iest stanie.  Małe  bydło r o ­
gate pas ie się w lecie po  skąpych  i l ichych b o ­
r o w y c h  i t orbas tych pastwiskach , w z imie  zaś 
u t r z y m u ie  się s ło m ą ,  zgoninarni  i  kwaśnem 
s i a n e m / 1

O p ró c z  znacz ney  liczby krów szwaycarskich,  
h o l s z ty ń s k ic h , o ldenburgsk ich i żuławskich,  
3kłada się tuteysze b y d ł o ,  w ogólnośc i  z rassy 
k r a io we y ,  która s tadnikami  z powyżey  w y m ie ­
n i o n y c h  ga tunk ów  popraw ian ą  bywa,  skąd wy­
n i k a ,  iż chów rogac izny n ie m o źe  być w n ę ­
d z n y m  stanie;  gdyż ieśli autor  p rzypadk iem 
•widział gdzie n ę d z n e  b y d ło ,  n i e ma  iednak 
p r aw a ,  tego do og ó łu  stosować.  Nayiepszyrn  
d o w o d e m ,  iż bydło tuteysze nieiest  nę d z ne ,  
i  u t r zym ywa nie  iego iest s t os ow ne ,  będz ie  
n i e z a w o d n i e ,  kiedy P a n u  Caspari  p rzyk ładem 
rzecz  tę  wyiaśnię.   ̂P on iew aż  nayg ł ówn iey-  
szym d o ch od e m  z krów iest  mleko ,  i lość tedy 
i e g o ,  każdy g o s p od a rz ,  przez  dob ie ranie nay.  
l epszych ile możn ośc i  sztuk i dobre  ich kar ­
m i e n i e ,  powiększyć naybardz iey  us i iu ie :  
i  tak w U m u ł to w ie  zn a y d u ie  się 28  krów doy- 
n y c h ,  z  któ rych w roku p rz es z ły m o t rzym ano

*) Ostami,i  roślina szczególniey w  Ludomach wiele 
się produkuie.

w ogó łe  49,340 kwart  mleka mia ry  ber l ińskiey,  
co na  t e d n ę  k r ow ę  p rze z  cały rok w średnicy 
17614 kwarty wypada.

P rz y t oc z o n y  dop ie ro  przykład moż e  być d o .  
s t a tecznym d o w o d e m , iak fałszywe iest wyrze­
czen ie  au t o ra ,  bo chociaż w eałey p rowincyi  
tak wielkiey liczby inleka przyiąć n ie mo żna ,  
wszelako się poka zu ie ,  ile gospodarze  tuteysi ,  
ta-k poprawą  rasy ,  iakoteź d ob r em  u t rzymywa­
n ie m  krów,  p rzez większą ilość mleka ,  takź» 
swe korzyści  powiększyć się staraią.

Go d ną  zas tanowien ia  iest r zeczą ,  co P a n  
Caspari  o owcach powiada :  „ O w c e  po  na y-
większey części g r u b e ,  nic l epszego (od by­
dła)  n i td os ta i ą ,  i dla tego też ma ło  korzyści  
p rzynoszą .11 Rzeczą  nade r  iest  do w iedz ioną ,  
iz t en  tylko p rawdz iwe  zdanie o iakim p rze d ­
mioc ie  dac m o ż e ,  kto z n i ia  g r un to w ni e  iest 
o b e z n a n y ;  z opowiadania  bowiem o n ic ze m  
sądzie z pewnością n ie można .  T e n  sam przy­
padek zaszed ł  z a u t o re m ,  który n igdz ie  n ie -  
bę dą c ,  nic n iewidząc  i n i e wi ed z ąe ,  i ednak  
swe spost rzeżenia p rawdz iwemi  być mia nu ie .  
G d y b y m  ia w tym  celu obce kraie zwiedza ł ,  
aby opts m y c h  p o d r ó ż y ,  n a  widok publ iczny 
wydać ,  n reszczędzi lbym ani  czasu,  ani  n a  ża­
d ne  n iezwa  żą łbym t rudno śc i ,  aby tylko dopiąć  
przeds ięwz iętego  za m ia ru ,  i aby zasłużyć na  
sźacunek  czytelnika.  Nigdyb-yrn tyle o sobie  
n i eb y ł  za rozumia ły*! ,  a ż e b y ,  chociaż b łachey 
na  p o zó r  rzeczy,  bez  dokładnego  p rzekonan ia  
s i ę ,  czego odmówić ,  gdyż wyrok  rnóy nigdy-  
by nieby ł  p e w n y ,  i za naymnieyszym nawe t  
za rzutem zaws tydzony  tył  bym podać  musiały  
bo gdz ież  potem szukać d o w o d ó w ,  k tó reby 
m e y  sprawie pię tno p rawdy n ad a ł y?  Czy n ie  
wystawi łbym się sa mowoln ie  na  ce ł ,  do któ­
rego  n im ieszeze kto wymierzy , ,  u go dze n ia  
W sam środek iest p e w n y ?

T a k  trzeba było myśleć P a n u  Caspari  za-  
czynaiąc  swą po d r óż ,  a by łby  n ie za w od n ie  
tyłu s łusznym za rzu tom  u sz ed ł ,  które iuż t ru ­
dn o  zagładzić  sig dadzą ;  w mieyscu tych byłby 
sob ie  z u p e łn e  zaufanie i sz ac une k  każdego  
P o l a k a  z i edna ł .

W i ę c e y  ieszeze au to r  co do  owiec iak co d o  
byd ła  rogatego chybi ł ,  gdyź ieśli nie  mia ł  źa -  
d n e y  sposobności  przekonan ia  się na mieysc u  
o ich s t an ie ,  było p r zy na ym nie y  iego po w in ­
nością na miniarkach w ełnianych, starać się.
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W te y  m ierze cokolwiek wybadać'; zkądby  nie-  

r ^ e n *e ,o  tu teyszych ow czarn iach  
V r>aby-ć. Ż ad n a  go  w ym ów ka u woj.

m  rue m o ż e ,  g d y ż  czasu do tego m ia ł  dosyć, 
ydai^c swe spostrzeżen ia  trzy lata po  rzeczy.! 

Wistey swey p o d ró ż y ;  i tak by łby  się do w ie  
d z ia ł ,  że naycieńsza i nayd róźey  sp rzedana  
Wełna no iarmarku roku zesz łego  w Berlin ie  
by ła  z W ie lk iego  Xięstwa Poznańskiego. I ż  
l iczba owiec cienkich n ie  iest tak wielka w tu- 
łeyszey  prow incyi iak w S z l a k u ,  dziwić się 
m e  należy ,  gdyż czas ich popraw y bez  poro- 
w nan ia  iest krótszy ,  tak, iż t ru d n ą  do uw itrze -  
n ia  iest r ze czą ,  ze  tego  s topnia doskonałości 
w tak m a łym  p rzec iągu  czasu dop iąć  m o ż n a  
b y ło ;  pon iew aż  zaś chęć  d o  coraz  wyższego 
ud o sk o n a len ia ,  większą iest teraz aniżeli da- 
W niey, a Polak wszystkie swe przedsięwzięcia 
z w rodzoną  m u  wytrwałością i en e rg ią  zaczyna 
i w y k o n y w a ,  spodziewać się należy, iż n ie za ­
długo zagran iczne dośc ign ie  na rody .  D la  l e ­
pszego poparc ia  m ego  tw ierdzenia  n ad m ie­
n i a m ,  iż w roku bieżącym  za ło ż o n ą  zos tan ie  
o w c z a r n i a  z a r o d o w a ,  kosztem n iek tórych  
o b y w a te n ; na którey p o ch w a łę  n ic  ieszcze in- 
n ego  pow iedzieć n ie  m o g ę  iak ty lk o ,  że iest 
zam ia r  postaw ienia iey na  s top ie  p ierwszych 
ow czarń  dotychczas znanych .  I le  ten  w zo­
rowy zakład na  rozszerzen ie  cienkich  owiec po 
kram  działać m o ż e ,  i o ile iest  d o b ro cz y n n y ,  
n a  przyszłość się pokaże!

Z u p e łn ą  n iezna iom ość  r z e c z y ,  którą P a n  
Caspari ob ra ł  za p rze d m io t  swego opisu  d o ­
w o d z i ,  że m ów iąc o W ie lk iem  Xięstwie Po- 
znańskiem  zaczepił n iep o ję ty m  sposobem  K ró ­
lestwo P o lsk ie ,  które on  często Rossyiską Pol-  
8ką nazywa. M ów i o n  p o m iędzy  in n e m i :  
n K o n  rasowy do  w ie rz c h u ,  kosztuie w  Ł o w i­
cz u  50 ta larów ." T e  i tern p o d o b n e  b łędne  
d o w o d z e n ia , iawnie o k a z u ią ,  iż au to r  tych 
spostrzeżeń ,  an i  zna  geog ra fią ,  ani wie co  to 
iest kon rasowy tak tanio go szacuiąc ;  zresztą 
zas sp ieszna iego pod róż  przez  tę  prowincyą,

ZTffićir* ,nwi ^  2 'b &

dow ania  m ieszkalne [ I T "
k tóre  się z  ryg low ek 8 r P ,aii- ? °  WS' ach '
in ian  wyłożonych alhn 1* ce$ ł  n a Prze* y jz o u y c n ,  albo z balów  to iest z drze­

wa s k ł a d a j ,  i które t rzc in ą ,  tsłomą lub gonią-
n  są p o k ry te ,  zn a y d u ią  się p raw ie  wszędzie

na Bf’dn<l rS8^ nZ-6,i*n i e ’ t a k ’ <Jziw^  s '^  trzeba n a  widok polskich wsiów, że ieszcze stoią i po-
.ąc t ru d n o  ,ak to b ę d z ie ,  g d y  się wszystko ra-
zem  obal i ,  bo kiedy się nap ra w a  ich zan ie -
d b u ie  s łuszn ie  w nosić  m o ż n a ,  iż ś rodków  do
tcta,odbudowania z u p e łn ie  n iedosta ie ."

Z e  wsie polskie n ie  m aią  tak p iękney  no- 
w ierzch ow n  o sci, iak w N iem cz ec h ,  nikt sie 
zastanawiać n ie  b ę d z ie ,  kto tylko cokolwiek 
z nistoryą iest o b e z n a n y  i wie przez  laki p rze ­
ciąg czasu Polska była teatrem  ok ro p n y ch  wo- 
ie n ,’ wtę d y  m ó w ię ,  kiedy P o lacy  w olbrzy- 
Kney w alce ,  za droższy  skarb aniżeli życie n a ­
wet rew swą p rze lew a l i , nikt myśleć zaiste 
n ie  m óg ł o p o le p sza n iu  i napraw ie  sw ych w ło- 

k ‘°  ' °  z n a ’ wcale go  n ieuderzy ,  ieżeli 
w tak krockun przeciągu czasu zn iszczone  wsie 
tu  1 ow dzie  ieszcze w z łym  stanie zobaczy . 
W  ogolnosci zas wcale tak źle n ie  ie s t ,  iak 
a u to r  opow iada ;  gdyż wciąż odbyw aią  się 
wszelkie po trzebne  naprawy i wszędzie w id z ie ć  
m o ż n a  podnoszące  się now e wsie i fo lwarki,  
k tó ie  obole taniości i w ygody, o ile m o ż n a  
ozd o b n o ść  zarazem  łączą ,  zgoła og ó ł  gospo- 
darstw polskich o lb rzym im  krokiem coraz wy« 
i e y  się posuwa. Z ebraw szy  wszystkie m e  u- 
wagi w idocznie  się ok az u ie ,  iż obaw a P a n a  
t-aspari,  że iak wszystkie wsie u p a d n ą ,  ś ró d -  
kow nie będz ie  do ich w ystaw ien ia ,  n ie tylko 
w p ierwszym  lecz i d rug im  p rzypadku  iest 
p ło n n ą  i zbyteczną .

I n n ą  przyczyną złego s tanu  n iek tórych  w ło­
ści iest separacya c h ło p ó w ,  p o n ie w a ż  wiele 
wsi ze swych daw nych m ieysc na  in n e  s ię  p rz e ­
n o s i ;  zkąd w y p ad a ,  iż reparacya  starych p ró ­
ż n y m  tylko byłaby wydatkiem.

C hoc iażbym  wszystko chcia ł pom inąć  i wszy­
stko puscic  w n iepatn ięć ,.  n as tępne  iednak  
tw ie rdzen ie  b y łoby  d o s ta tecznem , aby m n ie  
do  odpow iedz i  pobudzić .  Powiada bow iem  
P a n  Caspar i :  ,,Środek zabudow ań niernr.iey 
iest odraźaiący iak ich powierzchow ność.  N ie ­
czystość i n ieporządek  są n ie o d s tę p n em i tow a­
rzyszkam i Polaków ."

Czytaiąc tak n ie d o rz ec zn e  w yrzeczen ie  a u ­
t o r a , d łu g o  sip w aha łem  z m ą odpow iedzią , 
p o n ie w a ż  sądziłem być rzeczą poniżaiącą  i 
n iegodną  odpisywać na p o d o b n e  o b e l g i . które
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lubo maią na celu Polaków, weaTe rch iednak
tyczyć się nie mogą. Gdyby bowiem zdanie 
ninif-ysze wyrzekł byt pisarz z tnnóy strony na 
wiaręzastugiriący, wtenczas mogłoby to nieiako 
obrażać Polakow; co gdy tak nie ies t ,  ubole­
wać tylko m uszę , i i  pisma na przyszłość przez 
Pana Caspari w ydane , wszelkiey pozbawione 
będą wartości i wiary, co on  sam sobie przy­
pisać powinien.

Lecz  może autor będzie się chciał unie wi­
n iąc, i i  wszystko tylko do ludu stósował, CO’ 
iednak żadną dla n iego nie iest zasłoną, gdyż 
kto wieśniaka lak op isu ie ,  takie o wyiszey 
Lassie le pszego nie tnoźe mieć wyobrażenia. 
Z e  zaś Pan Gaspari nietylko włościanina tern 
m n iem ał,  oka/.uie się ztąd, i i  mówiąc o zabu­
dowaniach chłopskich ialc było  wyźey, powia­
da nieco da ley : , ,Większe i szlacheckie dobra, 
pc-wnie w ogolę lepiey od chłopskich nie wy- 
glądaią.“  Kiedy więc z budynków włościań­
skich sądzi także o większych i szlacheckich, 
wtedy spodziewać się należy, iż opisuiąc p o ­
mieszkanie wieśniaka , to samo do pomieszka­
nia szlachcica stósuie.

Pan Caspari w ten sposób kontynuie swe 
spostrzeżenia: „ P o b o c z n e  gałęzie gospodar­
s tw a ,  ialćo to :  browary, gorzalnie i m łyny 
zriayduią się tylko w rządowych i znaczniey. 
szych dobrach szlacheckich, gdzie połączone 
są z pewnemi prawant'.“ Mnóstwo tych fa- 
biyk naywidoczniey taniość z nich otrzym a­
nych produktów okazuie. Pom im o wielu m ły­
nów zbożow ych, często napotykałem olearnie, 
wielkie gorzalnie i browary, nietylko w zn a ­
czniey szych lecz także pomnieyszych roaię 
tnosciaeh. Co się zaś tycze praw z temi fabry­
kami połączonych , nie o tern n iew iem , i o- 
ezeku ę niejakiego w tey mierze obiaśnienia 
ze strony autora. O prócz tego powiada Pan 
Caspari, że suknia wieśniaka polskiego ma być 
starodawna niemiecka (’aitdeutscłi). Suknię
d ługą  i bez rozpora  samo przyrodzenie zda­
wało się za ubiór Polakowi przeznaczyć, ti- 
mieszezaiąe go pod zirnirieyszym klimatem jak 
N iem ca ; resztę zaś co do kroiu i r  p. niech 
autorowi cech krawiecki okaże.

M ógłbym tu iesaeze wiele rnreysc przytoczyć, 
gdzie Pan Caspari bez naymnieyBzego przeko­
nania  b łędnie  wszystko wystawia, i tak m ó w i ,

że  Murowaney G oślinie, którą on (Mirovanna
Goślin) nazywa , odbywaią się wielkie targi na 
skopy, o czem iednak nie nieslyc.hać.

Nawet Z achodnie  i W schodnie  Prusy opń 
6 uiąc, gdzie tylko może zaczepia Polakow, 
np . na stronie 412 powiada: „Gdzie przyro­
dzenie nawet nierozdzieliło Niem ców od Po­
laków, tatn pilność i oświata ntemiemiecka od­
granicza ic h ,  od  l e n i s t w a  i c i e m n o t y  
poiskiey.11' Z  tych i podobnych spostrzeżeń 
okazuie się, iż autor iak nayszkaradniey oczer­
nić nie zaś charakter Polakow opisać się starał. 
Jeżeli Pan Caspari tytn sposobem chce się stać 
głośnym w świecie literackim, wtenczas do­
pnie wprawdzie swego zam iaru , lecz czy ra 
sława odpowiadać będzie iego życzeniom? wa- 
żnem  iest zapytaniem.

Kończę  me uwagi tą  przestrogą, iż , ieślr  
au tor chce sobie na przyszłość żiednać zaufa­
nie czytelnika, niech swe spostrzeżenia z pra­
wdziwych źródeł czerpa, a wtenczas dopiero 
zadosyć uczyni wszelkim obowiązkom i doy. 
dzie do tego k re su ,  d o  którego każdy pisarz 
dążyć powinien.

J . N.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
r p ien iędzy .

Dnia 12. Marca 1 SoO. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

po pa
Ohligi długu państwa . , : 1011 101-|
Obligi b-ankoweaido włącznie

lit. H. ■ . — . • . —*
Zachodiuo-Prmkie listy zasta­

wne A . . . . .  . — 102
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne fi . . . . . .  . 102} 101}
Listy zastawne W .  Xięstwa

Poznańskiego. . .  , — 102}
Wsehednio-Pruskie .  . . — 102
Szląskie .  .  . . . »  — 106}

Poznań, dnia 16. Marca 1830.
F ipieram T , G o to w izn y . O d  i t j ,  

Kur» obligów nr, Potnarua fOOJ 100Ż 4

( D o d a t e k  d r u g i .}



Dodatek dragi do Gazety Wielkiego XięstwaPoznańskiego Nr. 22.
( Z  dnia 17. Marca 1 8 3 0 .)

O B W I E S Z C Z E N I E .
M a g d a l e n a  z  K o n o p k ó w  Ś n i e g  o-  

W s k a ,  córka zm a r łeg o  w  Z b ą sz y n iu  garnca­
rza W a le n te g o  K o n o p k i ,  zo s ta w szy  za 'p e łn o  
letn ią  o g ło s z o n ą ,  w y łą cz y ła  p o d  d n ie m  io. 
m . b. z m ę ż e m  sw oim  M a c i e i e m  Ś n i e g o ­
w a  k i m ,  p iekarzem  Z b ą sz y ń sk i in ,  w sp ó ln o ść  
maiątku i d o ro b k u ,  co  s i ę  n in ie y sz e m  d o  pu-  
b lic zn ey  podaie  w iad o m o śc i .

M ięd zy r z ecz  d. S3. L u te g o  1830.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
F olw ark  W e is sb e r g  w W ie lk im  K ięstw ie  Po-  

Znańskim w  o b w o d z ie  S ądu  Z iem ia ń sk ieg o  
P o z n a ń sk ie g o  składający 6ię z  ról przy Środ"ce 
pod  P o z n a n ie m  leżących  po m ieszk a n ia ,  stayni  
1 sto d o ły  iako leż  p ó ł , które d a w n ie y  d o  gru n ­
tów  p od  Nr. 43. 44. 47. 49. 5 0 .  i 53. n a leża ły ,  
na 3447 tał. 6  sgr. 6 d. s ą d o w n ie  o ta x o w a n y  
Z p rzyczyn y  d łu g ó w  m a b yć  p u b liczn ie  n a y ­
w ię c e y  da iącem u  sp rzed an ym .

W  tym c e lu  w y z n a c z y l iś m y  term ina lieyta-  
cy ine

n a  d z i e ń  14.  G r u d n i a  r. b.  
n a  d z i e ń  17.  L u t e g o  1 8 3 0 .  i 
n a  d z i e ń  17.  K w i e t n i a  1 8 3 0 . ,  

i  których ostatni iest zaw ity  i każdy zrana o  go* 
dżin ie  10. przed d ep u to w a n y m  assessorem  S ą ­
d u  Z iem iańsk iego  Roc-scher w p o s ied zen iu  S ą ­
d u  p o d p is a n e g o ,  na które posiadać zd o ln ych  
1 o c h o tę  nabycia  tako w eg o  m aiących  z  tćrn 
n a d m ie n ie n ie m  w z y w a m y ,  i e  ieźe łi  żad ne  
praw ne n ieza y d ą  p r z e sz k o d y ,  n a y w ię c e y  da-  
lą c e m u  przybicie  nastąpi.

I a x a  sądowa mo ż e  być każdego czasu  W R e-  
gistraturze naszćy  przeyrzaną.

Poznań, d, 3 1 , Stycznia 1 8 2 9 .

Król. Pruski Sąd Ziemiański.

r  t e ^ 0 ? Ł, W  E O Y K T A L N Y .  
b ryd eryk  Beda kantor e w a n g ie l i c k i , w C z e r -  

n ie tew te  w P o w ie c ie  G n ieźn ień sk im  na d n iu  
2 8 . S tyczn ia  i g 28 . r. z m a r ły ,  p o zo s ta w i ł  g o t o ­
w y iv D e p o z y c ie  naszym  zn a yd u iący  się s u m ­
mę. 196 r a i .  w y n oszący  maiątek. G dy s ię  d o  
takow ego d otychczas  nikt z  S u k cessorów  nie-  
z g ło s i ł ,  przeto  na d o m a g a n ie  s ię  Kuratora p o ­
z o s t a ło ś c i ,  w z y w a m y  n in ie y sz y m  p u b l icz n ie  
w szystk ich  n ie z n a n y c h  ie g o  S p ad k ob ierców ,  
1 , ]  ?!<*. w Prze c iąg u  d z iew iąc iu  m ie s ię c y ,  nay-  
p o ź n ie y  zas w term in ie

n a  d z i e ń  3 0 .  G r u d n i a  r. b. 
zrana o g o d z in ie  9. przed  U r. Strawińskim R e*  
feren daryu szem  tu w m ie y scu  w y z n a c z o n y m  
a lbo  osob iśc ie  lub  p rzez  p e łn o m o c n ik a  pra- 
wnre do  tego u p o w a ż n io n e g o  z g ło s i l i ,  i tu  
d a lszego  za d ecyd ow an ia  oczek iw ali ,  gd yż  w ra­
z ie  p r zec iw n y m  pozosta łość  w s p o m n io n e g o  
Beda iako b on u m  v a c a n s  F isk u s o w i  p rzy są d zo ­
ną i w ydaną zo sta n ie .

G n ie z n o ,  dnia 28- Styczn ia  1830.
Królewsko-Pruski Sąd Ziem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  p u b l iczn e g o  wydzic-rzawienia in a ię tn ośc i  

H a m m e r  B o m y  w p o w ie c ie  Babimostskirh na  
trzy lata od S g o  Jana 1830. do  S g o  Jana 1833.  
r o k u ,  w y z n a czo n y  iest term in

n _a d z i e ń  1 9 .  M a i a  r. b.
O d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  tu w  M ię d z y r z e c z u  

w  m ie y scu  p os ied zeń  Sądu, p rzez  W g o  C o lla i  
A s s i  ssora Sądu Z iem ia ń sk ieg o .
. C h ęć  d z ierżaw ien ia  m aiący  w z y w a ią  się, aby  

s^ę na term inie  tym stawili i licyta sw o ie  podali .  
P r z y b ic ie  nastąpi na r z ecz  n a y w ię c e y  daiące-  
g o .  P rzed  przy p u szczen iem  do licytacyi m usi  
h yc  k aucya  w  su m m ie  jo o  T a l.  z ło ż o n ą .

R e s z t ę  w arunków  w  Registraturze n a s z e j  
p rzey rzeć  m o ż n a .

M ię d z y r z e c z ,  d n ia  15. L u te g o  1830,
Król. Pruski Sąd Z iem iańsk i
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O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  w ysokie rozpo rządzen ie  K rólewskiego 

M in i s te r y u m  pozw o lo n e m  mi zostało od Prze- 
ś w ie tn e y  Komrnissyi G en e ra ln e y  w P o z n a n i u ,  
w  in teressach u rządzen ia  stosunków  p o m ię d zy  
d z ied z ica m i a w ło śc ian a m i,  tudz ież  abluicyi 
i p o d z ia łu  w spó lnośc i ,  zdarza iących  sią  w  P o ­
w ia tach  K ościańsk im , W sehow sk im  i Krob- 
ek irn ,  od dnia  i .  K wieinia  r. b . , z którem  to 
d n ie m  za z e zw o le n ie m  Wysokiem z do tychcza­
sow ego stosunku  s łu ż eb n e g o  w ystępu ię ,  p rzy j­
m ow ać  p e łn o m o c n ic tw a  i s t ro n o m  w tychże 
in te resach  assystować.

T o  p o d a ię  do w iadom ości pub liczney  z n a d ­
m ie n ie n i e m ,  i i  od  dn ia  i .  K w ietn ia  r. b. w yłą­
cz n ie  s ię  tem i in te ressam i zaym ow ać i m ie ­
szkan ie  m o ie  w R y d z y n ie  mieć będę .

Śmigiel dn ia  I. Marca 1830.
D o ty ch c za so w y  A k tu a ry u sz  Komrnissyi Spe- 

c y a ln e y , by ły  B urm is trz .
K n o p p .

300  sz tuk m a c io re k ,  m iędzy  którem i pew na 
liczba d w u le tn ic h  n a  ro zp łó d  z d a tn y c h ,  iako 
też 18 sztuk b a r a n ó w ,  m iędzy  którym i tryki 
iuź  w p rzesz łym  roku  spuszczane .  W s trz y -  
m u ią c  się  od  wyliczania zalet i u i  dość zn a n ey  
t rzody ,  n ad m ien ia  się tylko, iż za w e łn ę  z tey- 
i e  p ła co n o  w lo le tn ie y  ś redn iey  cen ie  119 T a l .

W y b ó r  nay lepszych  fortepianów  z ma- 
h o n io w eg o  i in n y c h  p ięknych  ga tunków  
drzew a ,  w kształcie skrzydła, za których 
trwałość z a rę c z a ,  sprow adził  zn o w u  i 
p rzedaie  w nayum iarkow ańszey  cen ie  

C . J a h n ,  
w P o z n a n iu  w rynku  N r .  52,

# P r z e d a ż  owiec .
D o m in iu m  M o n d s c h i i t z  w P ow iec ie  W o -  

law sk im , j  mili od W o la w y ,  m a  d o  p rze d an ia

O d e b ra w sz y  n o w e  to w a ry  z w a ln e g o  iar- 
m arku  f ra n k fu r tsk ieg o , n ie o m ie s z k u ię  u w ia ­
d o m ić  o tern s z a n o w n e  o s o b y ,  k tóre  m n ie  
sw em  zau fan ie m  d o tą d  zaszczycały .

P o z n a ń ,  d n ia  16. M arca  1830.
W d o w a  K o e o  i g s  b e  r g e r .

Ceny zboża na Pruską miarę I wagę 
w Poznaniu.

D n i a  1 5 . M a r c a  1 8 3 0 .
Tal. ćgr. fen. do Tal.

P sz e n ic a  
Z y to  . 
Jęczm ień  
O w ies  . 
T a te rk a  
G ro c h  . 
Z iem iaki 
M asła g a rn iec  
S ło m y  kopa  a 

1200 ff . . 
S iana  c e tn a r  a 

110 f f . ,
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